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IECZO LUSTROWANY~ 
VON MOLTKE Nr. 801 J.?01< X11 J WTOREK, 30 PAżDZIERNIKA 1934 R. CENA to GROSZY 

poseł niemiecki w War- ·-----------------------------------------szawie, mianowany został 

LAURI INGMAN, 
arcybiskup Finlandji, zmarł 

.w wieku lat 6(j, 

ambasadorem Rzeszy Nie· 
r[ 

mlcckieJ. 

· ·. wawy dra.mat miłosny w t ·odzi 
Pracownik dentysty Olszanieckiego, Stanisław Jaworek, , postrzelił 
-robotnicę fabryki Frankusa, Janinę Ci·ogolewską, ponieważ nie odwza· 

jem niala · mu się miłością, poczem popełnił samobójstw9 
"fiora 8~ofeńl:~~j D1iloś1:i .moria nad roneDI DJ S~pilalu 

Lódź, 30 październi1<~. l Wezwano niezwłocznie lekarza po- Przewieziono ją do szpitala im. Prez. , ZYSKA WSZY PRZYTOMNOSCI. 
(kg.). - Wczoraj w późnych gadzi- gotowia, który stwierdził zgon mężczy- Mościcłdego, gdzie Jak zdołano ustalić Ja"!'~rek strzelił 

nach wieczorowych na polu przy uiicy 1 zny i śmiertelne rany u robotnicy. - - DZIŚ NAD RANEM ZMARŁA, NIE OD· · trzykrotnie -do Oogolewsk1e1, poczem 
~ai:utowicza · 125 znajdującem się tuż - skierował broń do siebie i celnym strza• 
obok fabryki pończoch frankusa, roze- . łem pozbawił się żYcia. Przyczyną je-

gra!a. się krwawa tragedja miłosna. w "·odzt" ani· n uto .ną• 111 Pr" s" 01-8 go de.sperackiego c~:ynu była. zawiedzio-. 
któreJ znalazło śmierć dwoje lurlzi. U - ł )IV M na miłość. Kochał się od dłuzszego cza-

Około godz. 8-ej do fabryki frauku- su· w· przystojnej ·robotnicy, ale ta nie 
sa pr~yszedł Stanistaw Jaworek. pra- Przyczyna tr.a41icznet śmierci niestwierdzona odwzajemniała mu się uczuc!em. ,. 
C?Wn~k zaklad? dentystycz11e.;0, 3ls1~- ł.ódź, 30 paidz. natem . był Jakób Łęczycki, syn Abraha . J~worek P.rze·d do~onamem ~abOJ3: 
mcck1ego, z~m1es~kafy przy ul. ~.ątneJ· 2 Wczoraj przed wieczorem, z rzeki ma i Rywki, urodzony w Lodzi w roku J twa .1 samob?J~twa napisał trzy. listy dv 
w c.elu o~w1edzema rob?t~'I:'\" teJ~~ !ab- Prosny pod Kaliszem, wyłowiono zwło- 1909-ym. I r.o~zmy SWOJeJ, do o.ogolewsk1e1 I ~o po 
ryki Jamny G: golewsk1e1 (Rok1l!mska ki jakiegoś młodego mężczyzny. Miejsca zamieszkania rodziny Łę- ! hc11. W d'._VUCh ~ierwszyc~ PO~aw3.ł 
11/13). . . Przy topielcu wystawiono posteru- czyckiego oraz przyczyny tragicznej przyczyn~ 1 .tragedJe, która SKłomła go 

Po kliku 1!1mutach ob ·, <l\yoJe. wyszli 1' nek policyjny, poczem po oględzinach I śmierci narazie nie zdołano ustalić. d? popet.mem.a t~g.o ~zy~u, . a w osta!-
z zakładu a medtugo potem port1era za- · przez komisję sądowo-lekarską, zwłoki Władze śledcze prowadzą energicz· ~tn;t P~Ost o mew1meme mkogo za swo1ą 
alarmowały odgłosy czter.ech strzałów przewieziono do . prosektorium. j ne dochodzenie. (gr} •sm-1e•r•c'••••••••••m~ 
rewolwerowych. Ody portier pobiegł na Dochodzenie policyjne ustaliło, iż de 

=.;~~t~~:~: Er~~i.7~1~r: Ożyw· ona działalnośE poradni · przedślUbiłej . Nie bedzte podatku 
Jaworek i Gogolewska. po zi z zie le arzg-eoden-S ÓW Od k~~aler~~ . . . . . . . . . l · Łódz, 30 azdz1ermka. 

~dz, 30 p~zdziermka. ! orgamzac1a.cb społecznych · spec1alne re (k) _ W związku z projektem wpro 
Zjazd . abstynentów . (k) -:- y; -~wiązl~u ze Z)~zde~ leka- I f~raty, m~1ącę. na celu ~popular:yzowa· waClzenia w żyde podatku od kawale-w Warszaw;e r~y eugems~ow, ktor~. odbył się <?~lat- me za.sad 1 c~t.ov.: poradni przedślu?n~c~ 1 rów· i małżeństw ·bezdzietnych władze 

i 010 ~- Łodzi, .na te~~me nasze!!O miasta J~k się do~1adu1emy, •. zwr~cono się !uz I skarbowe użyskały wyjaśnienie min. 
8 i 9 grudnia odbędzie się w Warsza . zosta1e obecnie P?~Jęt.a. na szer~ką ska· do wszystkich 

0
parahJ i g~un wyznan?o· •skarbu. · 

wie w Państwowej szkole higjeny pierw l_ę propaganda m1e1skie1 poradni przed- wych na• tere?11e m. Łodzi, aby r6~i~i ·ustalono, że wprowadzenie podatku 
szy polski ogólnokrajowy zjazd absty- slu_bneJ. . . pr~~czyniły .s~ę do • prop.agandy mieJ· od Kawalerów nie · dałoby pożądanych 
nentów. _ Zostaną . wygłoszone w związkach i skieJ poradm przedslubneJ. . rezultatów i efekt byłby minimalny. Jak 

. Zjazd będzie połączony z wielką wy Ru· gowanle polaków z Franc1·1 się d.owiaduje~y, ~prawa ta stała się o-
sta~ą antyalkoholov.:ą•. urządzaną w I becme zupełnie meaktualna. 
PanstwoweJ szkole higieny. , Ofiara kozła 

. 882 gornłków wraca do krato ' w a I k 8 z n Ie I~ ga 1 nem i Łódź, 30 października. I Kopalni~ postanowi~y . nie zapłacić 90-letnła starUSi ka 

Przedslęblorst wami . .Wczoraj. w miejscowości . Lapugnoy za przewóz ~ebli polskich. robotników, I f:ódź, 30 .Październiika~ 
i Fouquereil w departamencie Pas de co Jest dla nich ruiną, gdyz muszą rze- (gr.) WczoraJ w godzinach przedw1e-

Lódź, 30 października. Calais dwa specjalne pociągi odjechały czy sprzedać za bezcen na miejscu. Wy . ezorowych na Al. 1-go Maja 60 uderzo­
(k) - Ostatnio w Łodzi powstał cały 

1 
z 882 górnikami polskimi, którzy praco jeżdżający ·górnicy są pogrążeni w ·krań- na . została· przez kozła 90-letnia Pau.lina 

szereg _przedsiębiorstw bez uzyskania wali w dwuch największych kopalniach cowej rozpaczy. Lecel, .zem. przy ul. Legjonów 23. Ran-
zezwolen urzędu przemysłowego I in- w Bruay .i Marles. · 1 nej · udzieliło pomocy pogotowie miejskie 
stan~ji zarządu miejs~iego. D~ty~zy to L ! • • • d" L d. • 1 poczem·.pozostawito staruszkę pod opie-

~J~;~~~t{r~ l!f:~:i!i~~:~J~~y;o~ ustrara „m.ebezp1ecznych wm_ ~ d z1:;;;~;;ą poderżnął sobie 
powi~dają zupełnie przepisom sanitar- Echa tragiczne1 śmierci robotnika fabryki R. Lipszyca l . ,· gardło 
nym 1 budowlanym. · Lódź, 30 października. I Jakub Steinberg spadł z drugiego piętra · 

Władze naszego miasta wypowiada- Donosiliśmy ostatnio o ·tragicznym do otworu windy, ponosząc śmierć na Lódź, 30 październinrn, 
ją obecnie walkę tyin nielegalnym przed wypadku, jaki wydarzył sie na terenie miejscu. (gr.) W mieszkaniu własnem przy ul. 
siębiorstwom. z

1 
ak_tady, na. ~t~re nie u- I' fabryki. sp. akc. R. r u~szyc przy ul. ~i- Na skutek przep'rowadzone.11:o docho- Brzezińskiej' 77 Ofton Zeeman w celu 

zyskano zezwo ema będą likwidowane. ramowicza 11- 13, gdzie mlodv robotnik dzenia przez władze śledcze zostało samobójczym poderżnął sobie brzytwą 
gardło. Wobec powierzchownej ranv le­

•oooocot stwierdzone, że winę tragiczne.11:0 wy- karz udzielił na miejscu doraźnej pomo-

Of ·cer zastrzelił dziennikarza w Hiszpan1·i ~~~k1u~;:z~~s~f<c:;:i~~~n:i~gll. i~ó= cy i pozostawił go w domu. 
rego z polecenia p. prokuratora Sądu~ Krwawa bójka 

Zabójstwo wynikiem nieporozumienia. - Udział .' masonerjł · Okręgowego aresztowano. Ponadto do• Łódź,· 30 październik"a0 
. w powstaniu w Auslrji odpowiedzialności karnej pociagniety W mieszkaniu przy ul. Ohvwatcl· 

Paryż, 30 października. (PAT). wie lóż. . został spótwtaściciel firmy p. Wtady- sklej ·16 należącym 'do 22-letniego l\azi-
Z Madrytu donoszą, że premjer Ler- Ze skonfiskowanego materjału, który staw Lipszyc oraz kierownik orzędsię- mierza Stawińskiego odbywała się hu-

roux potwierdził wiadomość, iż dzienni· ma pochodzić także częściowo z Madry- biorstwa lcek Weinbaum. czna libacja, na którą gospodarz zapro-
karz nazwiskiem Luis de Sirval został tu, wynika podobno, że szerokie sfery Ws1.;;~y trzej będą odoowiadać z sił kilkunastu kolegów. 
zabity w Oviedo. masońskie są odpowiedzialne za udział artykułu 230 k. k;, który orzewidufo ka- Uczta obficie zakrapiana alkoholem, 

Redaktor Sirval został aresztowany w rewolucji. rę więzienia do lat 5. Należy zazna- przeciągnęła się do · późn~o wieczora. 
przez policję i odstawiony do komisar- Z dotychczasowych dochodzeń, w czyć, że wind niezabezpłeczonvch, któ- Około godziny 10-el Kazimierz Stawiń· 
jatu. Przesłuchujący go porucznik źle których ma się stwierdzić właściwych rycb drzwi można otworzvć nawet ski zeszedł z Jdlku ko1egami na ulicę i 
zrozumiawszy ruch dziennikarza i przy- przywódców rewolucji w Asturji, maż- wówcrzas, gdy winda nie znaiduie się na począł zeczepiać po pijaneniu przechod­
puszczając, że chce go uderzyć. zabił na wnioskować, że socjaliści i komunł· danem pietrze, jest w lodzi bardzo du- nłów. 
Sirvala wystrzałem z rewolweru. ści stali pod duchowem przywództwem żo. W związku z tern powołana zostanie · W pewnej chwili natrafili na kilku o-

Premjer oświadczył, iż nie jest pew- masonerii i że cała organizacja spoczy- w naibtlższych dniach special11a komi- sobników równjeż · pijanvch. Miedzy o­
ne, czy wersja ta zupetnie dokładnie wała w ręk tajnych komitetów. sJa. która zaimie się lustracją wszyst- dydwierna grupan:ił ooszło do sorzer-zki, 
odpowiada prawdzie. W Afryce północnej stojącej pod sil- kich wind w lodti. . gdyż żadna ni~ chciała zejść z drogi. -

Madryt, 30 paźd'ziernika. nym wpływem lóż, udowodniono już, że Nienadające się do użvwanla dźwigi Kłótnia przerodziła się rvchło w bójkc . 
. . Udział wolnomularstwa w wypad· 1 głównymi sprzywódcami kół antynac- będą opieczętowane i likwidowane a Btysnęfy noże. 

·.kach w Asturii jest coraz wyraźnie!szy. Jl jonalistycznych byli wy_łącznie wolno- ~ wf_aściciel . będzie musi at założvć nową · Po kilku minut. ach na bruku leżały 
1\1.:ędzy aresztowanymi rewolucjonista· mularze. · · - -. J winde .całlrnwide 1 he.z.oieczna i nie za··J cztery ciała . P.ł4twiace sie w.e krwi. Po 
mi znajdują się takze wybitni członka- grażaiącą życiu ludzkiemu. (kg). zostali uczestnicy bójki uciekli. 



PRZl'fiODI' JA9· A - HIEPHI 

I neonem barwnym błyszczy: . 
Kino łuną świateł płonie I 
- „Dziś -wspaniały superszlagier! -
Charlie Chaplin, mas bożyszcze!" 

• 

Wykupiwszy bilet w kasfe_ 
Jasio rozsiadł się, jak basza, 
A tuż za Dim usiadł złodziei 
I powiada: -- „Dobra nasza!"' 

Antoś Cwaniak rad jest wielce. 
że robota idzie „letko" 
I gdy Jasio pękał z śmiechu 
Kołnierz odpruł mu żyletką. I 

Po skończonem przedstawieniu, 
Wyszedł biedak, klnąc Chaplina, 
Bo choć obraz był wesoły, 
Wręcz tragiczny stał się finał! 

(Dalszy ciąg Jutro) 

WOLNA TRYBUNA. 
„NIE MAM SZCZE~CIA W ŻYCIU'' JANI· 

NA 59. Droga Pani, żąda Pnnl Lbyt wic(u od 
"Wotnel Trybuny", aczkolwiek doskouate Pa· 
nią rozumlę I odczuwam. Stan psychiczny w 
Jakim Pani obecnie się znajduje jest dln mnie 
zupełnie Jasny, Jak również zrozumiałe Pani 
poglądy na świat, potrzeba uczucia i wiele} In­
nych Jeszcze spraw, które niestety, wyrobiły 

Pani .ok~eślenle „lekkomyślneJ•', 
76-letni monarcha ma opinję oajlepszego strzelca 

·w swym kraju. - Na Riwierze gra w te"isa; 
a w Szwecji poluje na dzikie kacżki i jelen.ie Trudno Jest walczyć z utartemi poJęcicml, 

które od \\-1eków całych przylęt„ zostały za 
niezbite prawdy, za granice ludzkich poczv• 

król cieszy się sławą najlepszego strzel- nań, których nie wolno przekraczać, •1~z nara­
ca. Bez najmniejszego wysiłki: ~otrafi żania się na konflikty z otoc1eniem. Być mote, 
on ws~ać ? godz. 4 nad raz.em 1 me cd- że to właśnie określenie · „lekkomyślna" I tryb 
czuw!IJ~C zadneg~ zmę~zema, przez ca- 1 JeJ życia, aczkolwiek wynikły z JcJ uspoi;oble­
ł~ dz1~n wf.óczy się po bło!ach W pos~u- nla powodufe, że nie Jest Pani brana tak bar­
k1wanm dziczyzny, z~ś wieczorem n~e- dzo na serJo i poważnie, jakb~ Pani h.•go 11ama 
zmordowany staruszex, gra. W bridza, chciała I Jak być powinno. Mężczytnl naorół 
wpr~wadzaiąc, c~ł~ otoczenie w .zdu- unlkaJą kobiet ,,lekkomyślnych" nie chcąc slQ 
m1~n.1e ~w~m sw1ezy:n wyglądem -I ra- z niemi wiążać na stale w błędne~ mniemaniu, 

dosc1ą zyc1a. . • że wada ta nie minie również i po ślubie. Nie 

(z) Król szwedzki, Oustaw V, jest 
nietylko namiętnym tenisistą, lecz tak­
ie - wedle twierdzeń prasy francuskiej 
- I najlepszym strzelcem swego kraiu. 

Jak wiadomo, sport tenisowy król 
szwedzki uprawia najchętniej na Riwie­
rze, zaś swój talent we własnym kra­
ju. Corocznie latem, po zamknięciu se­
sji parlamentu, król opuszcza Sztokholm 
i udaje się do swego zamku Tullgarn, 
gdzie odbywają się polowania. Gu­
staw V z zamiłowaniem uprawia rów­
nież rybołóstwo. Ze starego zamku Tull­
garn król szwedzki czyni od czasu do 
czasu wypady do pobliskich uzdrowisk 
Saeroe i Bostal, gdzie znów zamienia 
strzelbę na rakietę tenisową. Zaś 1 sierp 
·nia, bez najmniejszego opóźnienia, król 
udaje się do zamku w Soliden, którego 
okolice obfitują w dzl'kie kaczki. Najdłuż 
szy okre~ królewskich polowań odby­
wa się we wrześniu, kiedy to w ciągu 

trzech tygodni sędziwy - bo 76 lat li­
czący władca szwedzki - niezmordo· 

wanie poluJe na Jelenie. Na polowania 
te zapraszani 'Są liczni przedstawiciele 
arystokraci\ szwedzkiej oraz dyplomaci. 

W bieżącym roku gośćmi króla Gu­
sta wa V podczas sezonu m~rśliwskiego 
byli król duński, Krystian, arcyksi~żę 
Otto Habsburg, oraz licznł przedstawi· 
ciele korpusu dyplomatycznego. 

Demokratyczny kr61 przyjmuje chęt­
nie zaproszenia na polowania od swych 
poddanych, posiadających w sąsiedz­
twie jego rezydencji wielkie majątki. 
Król Gustaw bierze w wielkich polowa„ 
niach, urządzanych przez hr. Wachmei­
stra, hr. Bonde de Groleolma, hr. Bielke 
i jednego ze swych dworzan, Johnsona. 
Po sezonie myśliwskim król udaje się 
do Drotninhold, znanego pod nazwą 
„szwedzkiego Wersalu" i tam spędza 
ostatnie tygodnie swych wywczasów, 
aby nabrać sił przed powrotem do Sztok 
holmu, gdzie oczekuje go wyczerpująca 
praca państwowa. 

Król <;i~s~aw ~ietylk? chęt~ie . poluie chcą oni zrozumieć, że tryb Pani tycia spowo· 
11~ kacz~1 I Jeleme .. Z mem111e1szem za- dowauy został wyłącznie warunkami, brakiem 
miłowaniem. upraw~a rybotóstwo. Sp~- męskie! opieki I względami Jeł natury. Dział 
dza on długie godzi.ny w towar~ystwie „WolneJ Trybuny•• ule zaJmuJe się po~rednlc· 
starer;o rybaka~ Encsona. W ciagu ~- twem malżeńsklem, dni td nie Jest w stanie, 
statmch czterd.z1estu lat Gustaw Y ło~1r niestety, odpowiedzieć na pytanie jak zdobyć 
ryby wyłącznie w towarzv"tw1e F.:nc- . . " " 

K. d b' ł k k ól ob trwałe powodzenie u męzczyzn ... Nie lstnlełe 
sona. 1e y w u 1eg vm ro u r - 1 

. 

h d ·r 75 t k · h d · · how em tadna recepta, według której mo7naby 
b 0 d Z! • •. Y ro

1 
swyc ur? zm, n~_J~ sobie urobić odpowiedni typ kobiety podobaJą· 

s::re~~J r~~1::!~ ~ó;~ pr~~b;ts~~~~ł~- cel się mężczyznom. 
cu, aby złożyć królewskiemu solenizan- Mam Jednak wrażenie, że powinna Pani zmle 
towi życzenie złowienia ia.k najwięk- nić nieco tryb życia,· przez co zyskałaby Pani 

W szwedzkich kotach my§liwskich szej ilości ryb w jego życiu. wlęceJ szacunku I traktowauoby Panią tak po· 

ważnie, Jak Pani na to zasługuJe. Przedewszy• 

d Z• u n' . g 11· b r a z y 11· J. s k ·1 e1· stwlem, korzystafąc i poparcia materialnego, 
udzielonego, przez Jel pierwszego męża, popar· 
cła, które, Jak Pani sama pisze, nie wiadomo 

Węże i złośUwe owady strzegą doslęuu do feranfiw zaw11ra·ą1ych .drogocen-· ~=~e~ę~::c;r::::bk:~:~ p;:!yw:!~~,n~!ę d!~ 
Rad w 
ny środek leczniczy. - Ssnsa.cyinB odkrycie ekspedycji PallkO\VBj. :~;1ć.':

01!am::::ę s!ig:;~:~!e:es~s::~~!:!~ ~:~~ 
k d • ' • dl • • d • d I ty h · , kt • h k • - Jako kobieta samodzielna zyskałaby szacu· 

(x) Amery~ańska. e spe ydcia 
0
nau· cdz~~t~ !1 ro

0
zdwkOJU • w1ektz

6
y 1 

1
met ycynv d ~ wętzowh, . to ryc . u . ąsćzen1e powo· nek wszystkich Pani naibllższych, którz~· po-

k owa pod k1erowmclwe!11 r.. . tto ~lSle)szeJ: • ryc:1~, re ~s znacz ' u1e na yc mias o.wą .sm1er . . I częllby się fnaczeJ wzgkdem Pani odnosić. Po-

Vogta wyruszyła przed kilku miesiąca· me bardzie) wartosc1owe od zył' złota. Jedyną komumkac1ę moJ!łoby się od zatem powinna Pani w~ląć pod u a . ł 

mi na zbadanie niedostępnych i niezna· : Znalezion~ bowiem blendę uranową, 
1 

bywać dro~ą powietrzną, ale w tym ce twiel w dzisiejszych cza~ach wyfś;' z!ę:i.:; k~: 
nych dotychczas części Ameryki Połud która zawiera drogocenny rad. lu należałoby zbudować w dżungli lot· biecie samodzielnej które! zarobki posl ż 1 b 

niowej, l~żących na pół~oc od rzeki I .. E~spedycja l;lda.ła się ~atych~ias~ n~ ; n_isko. D? budowy lot~is~a pos~ukuje wraz ż zarobkami' męh do V'łspólneg: ~.~:. 
Amazonki. Ekspedyc1a naukowa. mie1sce znalezienia owe1 J!rudk1 ziemi. I się obecnie 300 ·ochotmkow, ktorzyby szenia ciężarów na utrzymanie dom T 

wśród niesłychani~ t.rudnvch .wa~un· 1 B~ł t.o obsza.r zmyty nie.da~ą powo- 1 nie u!ę!di się t~udów podróży. i. pobytu wzgląd w okresie, w którym zarob~j mę~~ 

kl~w, badała głębie niedostępne) dzun- 1 dz1ą, 1 Jupi,\nied pust6i·t ~1em1a nadkoło I n~ mk1icu. Dzud~!k. 1es\ cz,ęsc1ojd' za czyzn ograniczone są do minimum, od&;rywa 

t 1. zawiera a en ę, o I u1ącą w ra •E ml t!óesz a a .Przlez ~· ie płe~~onaś .n 1.an 'poważną rolę. Tembardzlel, że Pani przecież 

Prócz celów naukowych, ekspedycja ~ak wiadomo, blend.~ by~a ~ u· I t. re z?aJą. e~zmcz~ w asci~o c! zie: i nie poślubi młokosa, który potrafi się zakochać 

miała również zbadać czy w okolicach rop~e, w Czech~słowac11: w. ntektorv~~ mi, zhawiebra1ą~e1 rad 1 1.eczą mą ntektó I zupełnie bezinteresownie I poślubić kob!etę nie 

tych znajdują się pokłady złota, gd)!ż i !111e1~ca.ch Afryki, ale nigdzie w takie) 1· re c oro y, meznan~ białym; , ogl:idaiącą się na przyszłość. Mężczyźni w 

legendy 0 złocie w dżungli datują się 1 tlośc11 1ak .w nowood~.rytyc~ pokład.ach . Walka o z~obvc1e. terenow,. zaw1e· ; tym wieku, który odpowiadałby Pani podcho· 

już od najdawniejszych czasów. Istot· I na pogrant~zu . Brazy1J1, Nies!etv. ied· ! ra1ących ra?, m~ będz~e łatwa. i napew- ! dzą do wszystkich zagadnień życiowych ostroż 
nie napotkano tam na ślady złota, któ· nak dotarcie do terenów, zaw1era1ącycb no pochłonie wiele ofiar, zamm cudo- nie i z„. ołówkiem w ręku Poz"tem ; h P . 

re,' w nie:wielkiej ilości, znajdują si~ .n~ I r~d, ies~ niez~ykle ~ru?ne. Błotnis~! twórcz;: ten le~ będzie. mól!! przynieść 
1 

jeszcze na tyle potrafi się. poha':nowa~,e~ m;~; 
terylorjum an~i~lskiej, holenderskie) 1

1 

dzungla 1est ~1e1~cam1 me do pr~ebyc1:i ulgę wi~lu tysiącom btedakow. wskazań ogólnie przyJętych norm, ażeby nie 

francuskiej Guyany. a. pozatem roi sie wnr:!. od Jadowi• • , zasłużyć na nazwę kobiety „lekkomyślnej•', 

W drodze. powrotnej z ~olenderski.~j .I ;HlllllllUlllllllllllllllllITiiJinllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllJlllllllllllllHllll!lllllllllllJ!llll!ITTITHLI lllliTI1111111iffiT gdyt określen!e. to poważnie ~a się Pani w~ 
Guyany w kierunku granicy brazylw znaki prz~ probach ustablhzowanla własne1 

skiej, ekspedycja walczyła z niezwykłe• przyszłości. 
4WMS„ 

mi trudnościami. Trzy osoby zmarły na Radosne s'więfo. n~ wysp~e Ce1·1on .. a•· ewuww 
febrę i ukaszenia złośliwych owadów. ~ U , 
Indianie i Malajczycy, którzy pełpili funk spowodu odzyskania starożytnego tronu królewskiego trzeciego syna króla Jerzego, księcia 
cje tragarzy, poczęli masowo uciekać. Glouchesteru. Przyjazdowi jego towa-

Pewnego dnia, jeden z indyjskich (z) ~ie~zkańcy Cejlo~u _obchodzą iedn? z najc~n~iejszych trof~o'"'. pano-1 rzys:tyła wielka pompa, zaaranżcwana 

fra~arzy, który wysłany został na po· radosne sw1ęto. Odzyskall ont obecnie wama brytyisk1ego na? koloniami. przez uradowaną ludność, która nie wie­

szukiwanie wody przed rozbiciem obo· 1 starożytny tron królewski znany pod Tron sporządzony Jest· z drzewa, po- działa poprostu, jak dać wyraz swej 

zu na noc, przyniósł ze sobą jakiś. bły· nazwą. ,,tronu k~ólów. Kand~i" .. Jest, to ~rytego artystycz:ią rze.źb~. i ?zdobiony I w~zię~~ności za zwrot cennej dla nich 

szczący kamień. Na pytanie, gdzie ~o I ar~y~z1~ło staroz~tneJ sztuk! m1strzow ~est drogocennem1 k.am1emam1. Gfów~ą rehk~JI. Ku czci księcia urządzono tra­

znalazł, odpowiedział, że na szczycie ce1lonsk1ch. .Anglicy zabrali !!o pod- iego ozdobę stan9w1 wsca9,dzące sfon- ' dycymy pochód, w którym wzięli m. in. 

jednego z pobliskich paltórkf>w Zba· czas po~stama w 1815 roku. Tro~ ~en ·~e. symbol zgasłeJ mon~rcfo1 K~ndhl. . I udział tance~ze, odprawiaJący przv bla· 

dano kamieil., który okazał się grudką został ofI~rowany ówczesnemu ks1.ęciu- Zwrot tronu ~astąpą w mezwyklel sku pochodni taniec mistyczny, dale] u· 

zeschłej ziemi, i sk~nstatow~no, że wy 1 regentowi przez ~ubernatora Ceilonu, ł urocz~st~ch okohcz~osc1ach. Został, .on ~korowane słonie I liczne rzesze tu. 

prawa nieocze~iwam~ uczyniła odkry· sir Roberta Browninga. T_ron ten P?ZO· , przyw1ez1on~ na Ce1lo!1.Przez P?dro~u- z1emców •. Uro7zystości zakończyły się 

cie, które posiada pierwszorzędne zoa• 1 stawał w pałac.u na Wmdsorze, Jako Jącego obecnie po domm1ach ang1elsk1ch barwnem1 ogniami sztucznemi. 1 · 

, 
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i~;~:==i~!., ~!i~~~j Obława na przemytników w Łodzi 
'do w.vzywienia w domu robotnika -
równajo, się nieledwie kiesce. To też ist- na rynku przy ulicy Lutomierskiej· prz11trzymano 
niejqce Towarzystwa, Ugi i organizacje ~ 
przyjaciół robotnika. zakladajq 11orad11ie kilkanaście osób i skonfiskowano przemyt 
ŚWiad9f1U!gO pzacierzyństwa. ażeby ll· , • • 
chrome rodzmc przed niepożadanym . ł..ódz, 30 pazdz. jest formalnie zalana. wał się w całej pełni, nagle kilkudzie· 
przybytkiem. Jednak trwaiacv kryzys {k) Od dłuższe~o już czasu komisariat Ostatnio ustalono, że przemyt sprze sięciu wywiadowców otoczyło cały te· 
gospodarczy i malejqce wciaż rynki 1Jra straży granicznej w Łodzi, prowadzi daje się na t. zw. rynku piaskowym przy ren.- Wśród przemytników zapanowa· 
cy sa najlepszymi czynnikami uświado- · energiczną walkę przeciwko przemytni- ul. LutomierskieJ. \VI związku z tern, wła ła wielka konsternacja. Kilkunastu rzu· 
mienia. kom, sprowadzającym do naszego mia· dze dokonały w ubiegłą sobotę wielkiej ciło się do ucieczki i korzystając z wy· 

Łódź jest miastem robotniczem. na- sta zapalniczki i kamienie do zapalni· obławy, podczas której kilkunastu prze tworzonego zamętu, zdołało uj·ić. Więk· 
wskroś zależnem od konillnktur gospo- czek, pochodzące z nielegalnych źródeł mytników wraz z towarem, zostało przy szość jednak została przytrzymana. 
darczych, to też wali.ania krzywej przy. Kilkakrotnie dokonywane rewizje, trzymanych. Skonfiskowano znaczn~ ilości prze· 
rostu ludności sa tutaj najbardziej Ja- dały oczekiwane rezultaty i wywiadow- Wi obławie tej wzięli udział wywia· myconych zapalniczek, pochodzenia nie 
skrawe i charakterystyczne· Dzisiejszy cy przytrzymali szereg osób, podejrza· dowcy komisariatu straży granicznej, mieckiego oraz wielkie transporty ka· 
uświadomiony robotnik którego bieda i nych o przemyt. \VI ręce władz wpadły ł kontrolerzy urzędu akcyz i monopoli 1 mieni do zapalniczek. Wszystkim za· 
brak pracy nauczyły 'ostrożności i za- znaczne ilości kamieni do zapalniczek, państwowych oraz policjanci. ~ sobotę j trzymanym wytoczono sprawy karno· 
poznały z najciemnieiszemi stronami oraz samych zapalniczek, któremi Łódź o godz. 11-ej, kiedy na rynku targ odby skarbowe. 
ż.vcia, nie widzi perspektywy wychowa- · · 

nia swych dzieci i zapewnienia na 11rzy. ostry z atar g w t k ·a I n ·1 I o" dz· k ., e· . 1· szlość bytu. Nic też dziwnego, że liczba . . · 
urodzeń w Łodzi rokrocznie maleje, 

Podczas gdy w roku 1930 zanotowa- lik Id i t •t • kt FI W I 
no dzieci ŻYWO urodzonych 10.5()9, w z w owany po n erweDCJ 1nspe ora pracy. - rma e SS 
roku 1931 cyfra ta s11adla do 9.388, ł Jachłmowicz pociągnięta do odpowiedzłalnoścł za przetrzymy­
w roku 1932 do 8.651• w 1933 - do 
7.886, a w roku bieżaoym cyfry odno- wanie zarobków robotniczych 
SZQce się do Pierwszej Polowy roku WY- Łódź, 30 października. leżnosci na raty i zażądali jednorazowe l Zarząd firmy zamK'nął <tostę 'do fal). 
noszą zaledwie 3.682 urodzeń, co po- . (v) Nili firmie i\Veiss i Jac~imowicz, go ~yp~acenia tygodniówki. Po ostrej ry~i. Ponieważ, jednak rob?tnicy ode-
mnożone przez dwa, da TJrzypuszczalno, tkalni, mieszczącej się przy ul. Połud· scys11, firma zaproponowała wypłatę w szli od warsz~atow w ubraniach robo· 
liczbe urodzeń na rok 1934 WYnoszo,cq niowej 50 po~stał ostry. zatarg na tle wys~kości 70 l?r.oc., którą również ro· czych i 1?-ie z?ążyli zabra~ s~ojej garde 

- J%%4'wynika z tych 'danych statY- przetrzymywania przez brmę zarobków botmcy odrzucili. roby, zaządah ~puszczema. !eh ~o al 
stycznych. liczba urodzeń STJada wraz robotniczych. i Ponieważ podczas oporu, jeden z pra fab~ycz~ych. F!rma, ob:'-:V~a1ąc ~ię oku 
z pogle,bianiem się kryzysu. brakiem Firma chciała wypłacić robotnikom I cowników firmy postąpił względem ro· paCJ1

: me uczymła zadosc ządamom ro· 
nracy i zwz'oksza·acn · d zaledwie 50 proc. ich zarobków. Robot botników nietaktownie, robotnicy porzu botmkó.w: . . . . 
'' " 1 '1: sie nę, Zlł szero- nicy 1'ednak odmówili przy1'mowania na- cilł pracę i wyszli z sal fabrycznych. . Na mi~1sce sporu przy1echa~ natyc~-
kich rzesz ludności. miast p. inspektor pracy, komisarz Nie 

Rzecz charakterystyczna. ze zmnieJ- dzielski i komisarz Więckowski. 
Szenie liczby urodzeń nie stoi w żadnym J UT RO Inspektor pracy zaznaczył, że prze· 
zwiazku z ilością zawieranych ślubów ' dnia 31 października r. b. j trzymywanie zarobków robotniczych 
gdyż ta rubryka nie TJOdlega zasadni~ nastąpi otwarcie nowo-wybudowanej jest niedopuszczalne i firmie Weiss i 

czym zmianom i wahania jej są mini- z MD\VBJ WERl\liDY Jachimowicz spisano protokuł, a spra· 
malne. wa niebawem znajdzie się przed sądem 

Nie nalez.v bić Jeszcze z tego tytułu starościńskim. 
na alarm, gdyż w Polsce ilo~t urodzeń RDPJI\" Robotnicy interwencję p. inspektora 
wyższa iest znacznie od ilości zgonów, ' 5- 2 pracy uznali za wystarczającą i późnym 
a rótnica stanowia,ca przyrost natural- Pr z Y rest a ur ac j i H . wieczorem zgodzili się na wypłatę 70 
ny Jest wciQż Jeszcze dość pokaźna. I.ód~, Piotrkowska 152. proc. należności, wobec czego zatarg 
Niemnie/ iednak, gdyby zmniejszatiie l tem samem został narazie zlikwido-
sie liczby urodzeń okazało sie zjawis- wany. 
klem starem, doszlibyśmy kiedyś do 
krytycznego punktu, w którym liczba 
urodzeń równałaby sie liczbie zgonów. 

Miejmy jednak nadziej(f, że do tego 
czasu koszmarna zmora kryzysu znik­
nie z oblicza udręczonej ziemi i wraz ze 
zmiana na lepsze TJodniesie sie liczba 

Kot w płom·en·ach--spaUł s odoł~I 
Nowa fala pożarów w wojęwództwie lódzkiem 

urodzeń. 
lv· 

. . ł..ódi, 30 paźdz. f we wsi Drzewce, w województwie łódz-

1
. ła niecodzienn~: otóż J[ot, bawiący się 

\VI ojewódzki urząd śledczy powiado- kiem. ·z dziećmi w kuchni, stanął nagle w pło-
miony został o nowej fali pożarów, wy- Ogień strawił stodoły, domy miesz· , mieniach i w śmiertelnym strachu po· 

Cyrk Staniewskich 
ni~łych. we ~siach okolicznych w ciągu kali:e oraz. spichrze z tegorocznemi zbio 

1 

czął uciekać. 
ub1egłe1 doby, rami, nalezące ~o trzech go_spodarzy: \VI poszukiwaniu ratunku, nieszczę· 

Jednym z najpoważniejszych był po Jana ~raszewskiego,. \V/awrzynca Frasz śliwe zwierzę wpadło do stodoły. Nim 
żar w osadzie Jeżów, gminy Popień pod :zyka i St~fan~ Rosiaka. Przyczyna po zdołano zorientować się w sytuacji -
Łodzią, gdzie niemal cały dobytek go- zaru naraz1e nieustalona. stodoła zajęła się od ognia. Mimo na• 
spodarza, Franciszka Piwowskiego - ;\Vreszcie wczoraj rano we wsi Gło- tychmiastowej akcji ratunkowej, budyn­

daje dziś ostatnie dwa przed­
stawienia 

Mimo wielkiego sukcesu, jaki zdobył 
w Łodzi cyrk Staniewskich, impreza ta 
dziś ulega likwidacji spowodu koniecz­
ności poczynienia przygotowań na ot­
warcie sezonu w stolicy. Dziś więc od­
będą się w cyrku przy ul. Bandurskiego 
dwa ostatnie, pożegnalne przedstawie­
nia. Kto nie widział cudownej piątki dżo­
kiejskiej, ani karkołomnych wyczynów 

poszedł z dymem. - Pożar wybuchł gowo, gminy Kłodawa, spaliła się słodo- ku nie udało się uratować. (gr) 
wskutek wadliwej budowy przewodu ko . ła ze zbiorami, należąca do Jana K_oło· l 
minowego. J dziejskiego. Straty sięgają 3 tys. złotych 

Drugi, równie groźny pożar wybuchł Przyczyna wybuchu pożaru była zgo 
oooocooooooc:xxxx;)CC~OOOQ:XX:XXXX:IOCOOCOOOC:XXXX:ICOOOCQOOC:XXXXXX:IOCOO 

Popełnił zamach samobójczy 
angielskich oraz greckich akrobatów z rozpo«:zv; .... o zaub-e zegarka 
niechaj skorzysta z okazji i dziś jeszcze 
uda się do cyrku na ostatnie przedsta- Łódź, 30 paźdz. f naskutek wymówek, czynionych przez 

. . Niezwykły wypadek samobójstwa , matkę za to, że zgubił własny zegarek 
wierna. d ł · · d k' k dł k • d ' 

Początek popołudniowego widowis- wy arzy się "".'czor~J v; .nocy, w omu ieszon owy, wpa w s raJną epresJę 

ka o godzinie 4.15, wieczorowego o 8 30 przyOkulł. F~andc~szka~skiei 67· . k I Dowiadujemy się, że w stanie zdro-
. · · o o i;:;O zmy pierwsze], z miesz a- wia desperata zaszła znaczna poprawa 

WYSTAWA PORCELANY I OBRAZÓW. nia Mamosów, !ozległ się prz;raźliwy i już w chwili obecnej, nie grozi bezpo-
Łódzlrie Towarzystwo Zwalczania Raka, krzyk. W chwilę potem, "".'Ybiegła na średnio żadne niebezpieczeństwo utra­

celem zasilen;a swych funduszów, zorganizo- korytarz Mamosowa, wzywa1ąc rozpacz ty życia. (gr) 
walo wystawę porcelany artystycznej malowa- liwie pomocy. _ _..;.. __ _..;.. __________ _ 

~~Jaf~~~o a~t~h~~/e~~6rZz~rc~wirt 0~ai~ó;'r0~ Okazało się, .że. syn !ei, 28-letni :Vła llJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJ 
Antoniego WippJa. Uroczyste otwarcie wysta- dysław, robotnik 1edne1 z fabryk łodz· 

; • ,"1'('°;· • 1. ,~f ..., 1 - , ~ • • , •• ', I.~ , , , ' • , ; ' 

Echa wyborów 
do Izby Rzemleśl icie) 

Łódź, 30 paźdz. 

(v) W dniu wczorajszym, do wiado­
mości o wyborach w Izbie Rzemieślni­
czej, na stanowisko dyrektora, wkradła 
się przykra omyłka. \VI liczehnem poda· 
niu ilości głosów, niesłusznie został 
skrzywdzony p. Wojtecki, znany d~ia· 
łacz społeczny na terenie województwa 
łódzkiego. Wynik wyborów kandydatów 
na. stanowisko dyrektora Izby jest nast( 
PUJ~cy: • p. Targowski - 14 głosów, p. 
W0Jteck1 - 13 głosów, p. Szczepański-­
to głosów, p. Lutrosiński - 9 głosów, 

\ 

Skróty tale. rarczne wy nast;ipilo przy ul. Piotrkowskie) 135. Wy- kich, dokonał w przystępie rozpaczy za ł N ł 
stawę ?t~·orzył star?s.ta. grodzki P: Wrona w machu samob6jczeg(), \VI piersi młodego ag y zgon 
obecnosc1 przeds_ta_w1c1elt władz panstwowych, mężczyzny tkwił nóż kuchenny duże<fo przy Ul. Zakątne! SO -: W dniu wczorajszym ukaz1!0 się zarz:i-
samorządowych 1 instytucyj społecznych oraz • " dzen~e P:ezydenta Rzplitej zwołujące 11osie-
licznie zebranej publiczności. Okolicznościowe rozmiaru. dze111e se1mu 1 senatu na dzień 31 listopada ib. 
przemówienie wygłosił wlce-prezes Towarzy- iWezwano po,gotowie miejskie. Le· Łódź, 30 paiclz. Prawdopodobnie marszałkowie obu izb parla-
stwa mec. Golkontt. karz·, po skonstatowaniu dość głębokiej (k) ~czoraj po południu lekarz po- mentarny?h wyznaczą pierwsze posiedzenie na 

Wystawa wypadła b. im1_>onuiąco. W obszer- rany w okolicy serca, przewiózł despe- gotowia ratunkowego wezwany został dzień 6 listo.pada r. b.. . 
nych salach została rozmieszczona a~tystyc:l'.- rata w stanie bardzo poważnym do szpi na ul. Zakątną 80 gdzie uległa atakowi n - W dm~t ~cz~ra!szym na teren:e całej 
me malowana porcelana art. mal. Fehcil .Ebi- t l 77 l t . w/·kt . C , .,zeczypospohtei zniesione zostały "Statecznie 
nowej, której prace cieszyły się wielkiem po- a a. - serca · e ma w i ora1a ecora. sądy doraźne. 
wodezniem na wystawach w Warszawie. Jest Zbadaliśmy przyczynę tego nieco- Staruszka siedziała przy stole, czy- - Wyrokiem. są~u w Ró~nem skazany zo-
to pierwsza w Łodzi wystawa porcelany arty- dziennego samobójstwa. Powody roz- tając gazetę. Wi pewnej chwili domowni l stał. na karę śm1erc1 za . szpiegostwo Jnachim 
stycznej malowanej. I' k k . . . l' . k . . 1 Kucmczuk. Prezydent me skorzystał z p,·awa 

Również bardzo bogato prezentują się obra- pacz twego ro u są wręcz niesamowite cy u1rze i, 1a osunęła się bezwładnie na łaski i wyrok wykonano. 
zy art. mal. prof. Antoniego-Tadeusza WippJa, Władysław Mamos, jak już powyżej I krzesło. Pospieszono jej z pomocą i we· - Na Kubie został ogłoswny stan wyjątko­
który pokazał nam wiele nowych i cennych wspomnieliśmy, ma lat 28. Jest zatem zwano lekarz'1;. Gdy p;zybył on na miej· wy, wo~ec ostatnich ~ozruchów. Rztid zawiesił 
rzeczy. mężczyzną zupełnie do1'rzałym. Wielce I sce, Cecora me .żyła JUŻ. gwarancie konst~tucyme.. . . 

Wystawa otwarta jest od godz. 10 do 22-eJ. Ad K ś k d • 
Wei'ście dla dorosłych 50 gr. dla młodzi'c„y zatem zastanawiająca jest przyczyna Zwłoki jej zabezpieczono a.ż do przy 0 ,,.,0 w. 0 ciszews 1

• !e en z Przywodców 
~ 1' k k M któ b . ł d d 1 k k' h ~„i,. skazany został na poltora roku więzienia 

20 iroszy. · rozp_acz iwego ro u amosa, ry yc1a w a z są owo- e ars 1c • za naletenle do talnej or~aniiacj;, 
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z ::;;;:sk:o bleli" Od 1·utr=- obow·1azu1·e· moratorjum 
K::n.~:!~.„~ ~.:.~~~,~"..!~!'~!- u q mieszkaniowe 

~::~~ ::::!~:!c~:,~k,J~c~~::0~~:a ;m~:;~!: dla · bezrobotnych, .za1· mu1· ;1cych mieszkania J. edno i dwuizbowe 
ność z Jaką autor żongluje raz dowcipem I hu· 'I 
morem, to znów poetyczną dramatycznością _ Lódź, 30 paźdz. interesuje najszersze rzesze ludności, a śmierci. 

jest zadziwiająca - podobnie jak 1 jego fine- (v) ~ dniu 31 bieżącego miesiąca specjalnie ludności ubogiej, dla której Przepisy o moratorium wstrzymują 

zyjne przejścia z groteskowości do wręcz tra- wchodzą w życie przepisy o moratorjum utrata dachu nad głową w miesiącach wykonanie eksmisji w miesiącach zimo• 

glcznych momentów. mieszkaniowem. Jest to sprawa, która zimowych równałaby się wyrokowi wych, w stosunku do tych lokatorów, 

Również 1 fabuła komedii jest ciekawa 1 
którzy zalegają z czynszem komornia· 

barwna. n' j T d- ' I nym i na których właściciel nieruchomo 

0110' U ro JO. ś~i uzys~a1 ~yrok eks!11isyjny: ~orato: 
Młoda Manuela zakocliuJe się w starszym „ - qum obeimuie tylko mieszkania Jedno 1 

dżentelmenie, Ramonie Zara, ażebY. ponlew- PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIBJ 18.15-18.4'5: F.-. Smetana: „Z mojego życia: - dwuizbowe, których lokator jest bezro· 

czasie dowiedzieć się, że człowiek ten był POLSKIBGO RADJA. wyk. Kwaritet Smycz!'o~y. . ., botnym. .Wstrzymanie wykonania wy· 

nrzed ćwierć wiekiem kochankiem Jej matki ~TOREK dnia 29-go października 18.45-19.00: „Nasz przy1aciel - Paul Cazm • k k • · · ł ń · t 
„ ' 6 45--6.48 p· ;6. K' d . t '. wygi. T. Boy-Żeleński. (Felj. literacki). ro u e sm1sy1nego me przys U5 UJe ym 

która podobno miłość tę swol:i przepłaciła ŻY· rze" . 6 ~ 52~e M " ke Y( łafn)e w6\ a21ą 7 z0o7: 19.<Xl-19.20: Piosenki w wykonaniu Hanki Or- wszystkim, którzy wyrok eksmisyjny 

ciem. W Manueli rodzi się dramatyczny kon- • · · · uzy a P Y Y • • - • • donówny (Tr z Krakowa) k l' • k t k 1 ńł ' · ł 
Gimnastyka. 7.07-7.15: Muzyka (płyty). 7.}5- 'p d k kt 1 · uzys a 1 me ws u e za eir, oset w P a-

fłlkt, Jak się powinna ustosunkować do Ra·mo- 7,25: Dziennik poranny. 7.25-7.35: Muzyka ;~~\~~. ola an 
11
t ~Wua na. k' go Chóru ceniu czynszu, a tylko wskutek hałaśli· 

na wobec tego niespodziewanego odJ[r~ lpły~y). 7.3ę-7.40: Chwilka pad domu. 7.40- · Mies;an~go Z~i:2'!ktl ' N~r,;:::Cfe1\
0 

pod dyr. wego zachowania, obrzydzania współży-

z k. ft I f kl Id I t 1.SQ. Zatiow1edź prog"amu. 7.SQ-8 <Xl: Koncert T d M , • k , • 1 g 
na om y p sarz ram:us zna u~ eraz reklamowy. 8.0Q--l1.57: Przerwa. · 11.57_ 12.03: a eusza ayzner.a. . c1a m1esz ancom, 01emora ne o prowa· 

pole do _szeregu śmiałych I frapujących dy- Sygnał czasu z -:Warszawy. Hejnał z Krakowa, 19.45-19.50: Odczytanie programu na dzieó. na- dzenia i t. d. 

greslł, o głęboko filozoficznym I psychologicz- 12.03-}2.0S: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 19 ~~Óó· w· d ś . p rtowe Zasadniczym punktem spornym w 

nym podkładzie. Niemniej sama sztuka kończy 12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej . . 12.10 ""'nr. "":45: Ko':c::f
0m~zy

5

kt lekki~J· (-nłyty). podan1'ach o odroczen1'e eksm1's1'1' 1'est 
-12.45: Muzyka lekka w wyk. zespołu Wiesia- „v .~ ' D . 'k . " 

się komediowo: Manuela - wbrew wszyst- wa Wiłkosza. 12.45-13.00: „Jak się mała Lud- 20.45-20.55: zienm v.:ieczorny. „ określenie, czy dany lokator jest rzeczy 

kiemu - postanowiła poślubić ukochanego miła do s2'!koły spieszyła" - opowiadanie dla 2021·~22~0005 ; 'o'Jak prRacuie.lmy Gw dP~lsca h" P „_ wiście bezrobotnym i kogo, w świetle 
d ' · ł d h 'ó B d '-t H t 13 oO •vv- "' . pera ave a „ o zma 1sz, au 

przez siebie człowieka zieci m 0 szyc P1 ra ene YJ.<J a er za. · sik " ( łyt ) ustawy, należy uznać za bezrobotnego. 
' . -13.05: Dziennik południowy, 13.00-13.3(}: Mu· a p Y • kl ( Ł d ') 

,,Dama w bieli" stała się prawdziwem ewe- zyka lekka. 13.30-15.30: Przerwa. 15.30-15.35: 22.0S--.22.l4: Koncert re kamowy z Wo zi · Nie wszyscy bowiem prawdziwi bezro· 

t t L d I I W. d ś · k · 1 k' 15 ""lr- 45 22.14-22.20: Koncert re lamowy z arszawy. 
nemen em ar ystycznym w o z' pon eważ z pia glmdo c1<1. ołd e spore~~ 3Ls161m45'. 'f:.ś ~· : 22.20-22.45: Muzyka tan. z dane. „Paradis". botni byli rejestrowani przez P. U. P. p'. 
wystawieniem jeJ związane są WYStępy śwlet- rze C\! „?.

1e owy. . . . . „ ie m w 2?..45-23 oo· M .• !, (. ł t ) Istn1'e1'e bow1'em kateńor1'a bezrobotnych 
- trans!fJryipc11 w wytk. onk1estry Aidarna Herma- ~ · ~· u~y .... a P. Y; Y • l . dl s; 

nel artystki scen stołecznych HALINY CIES_Z· na (Tll"ansm. z Krakowa). 16.4.5-17.00: Skrzyn- 23.<Xl-23.0~: ~1ado~os~1 meteoro og1czne a rzemieślników, kupców i członków in· 

KOWSKIEJ odtwarzającej rotę tytułową trud- ka P.K.O. 17.00-17.25: Recital ś.piewaczy Wa- komumkacJt lot?icz?J· . nych zawodo'w. kto'rzy ro'wnie nie maJ'ą 
· ' ' I t W 1 k" · (T K k 23.05-23.30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z , 

ną albowiem podwólną: rolę matki Pauliny l en yny a ews 1eJ· r. z ra owa. d · g p ad' " pracy i cierpią nędzę. Tuta1• właśnie 1' est 
· 17.25-17.35: Silm'zynka 1ęzylkowa - wygł. prof. anem u " ar is • 

córki Manueli. St. Słoó.ski. szerokie pole dla sędziego, któremu za-

Rola ta pełna r"M:norodnycli ntuans6w, od· 17.35-17.50: Kwadrans lekkich utworów forte- DZlś SLUCHAMY. wsze przysługuje prawo komentowania 
pianowych w wytk. Loli May (Trnnsmisja 20.00. BUKARESZT. Recital fortepianowy. ustawy i przepisów. 

cleni I półtonów, dramatycznych I komedio· z Krakowa). 20.10• BERLIN. Muzyka kościelna. 

wych momentów stała się klasycznym probie- 17.50-18.()(): Skirzynka techniczna - korespcn- 20.10. HAMBURG. Muzyka org. Wszelkie pogłoski, ltursujące na fe· 

mem rozległej skali talentu Haliny Cleszkow· dencję omówi i porad technicznych .1dzieli 2tl.Oo. BUDAPESZT. Koncert symfoniczny. mat zniesienia moratorjum, a nawet 

skiej, która stworzyła prawdziwą kreaclę arty- !kierownik techn~czny Rozgłośni ł..óJzkiej, 20.35: MONACHJUM. Audycja państwowa. zniesienia ustawy o ochronie lokatorów, 
p. W. Gawroński. 20.40. BRNO. Słuchowisko. kł b • 

styczną, jakiej już dawno nie włdzłellśmY. w 18.Q0-18.10: Muzyka (płyty) 20.40. KOSZYCE. Koncert radjoork. uważać należy za zwy e, poz aw1one 

Lodzi. 18.10-18.15: Repertuar t~atrów. 20.45: RZYM. Opera. podstaw, plotki. 

Pięknie stonowanym Ramonem był WLO- lllllllll\llllllll\111\\\\l\\ll\lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJIJllllllllllllllll 

DZIMIERZ MACHERSKI, a JACEK WOSZCZE- PARCELE BUDOWLANE 
TAR SKI wnle~li do sztuki mnóstwo humoru I 
wesołoścl Nad całością tego ze wszechmlar -

Dgżurg opiek 
Dziś w nocy dyżurują następujące aptelCi: 

ROWICZ, JÓZEF WINA WER I LUDWIK TA· 1 

udanego widowiska czuwało czuJne I Inteli-, l K · · k' • ; R k', k' • d d • 
gentne .oko ĄRTPRA l\WIATKOWSKIEGo. przy u .. rze~memec 1e1 1 et ms IeJ o sprze ama 
Pomysłowe dekoracje skomponował ZENO- Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do· p: Hermana 
BJUSZ PODUSZKOL w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 

.A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy 
(Poina'tsk~ 1Z), E:' Miłtera (Piotrkowska 46), M. 
Epsteina (Pfotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 59)1 -O. Antoniew1czą (Pabianicka 50). ... 
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nie dla „ E x p r e s s u " 

'' Adam Nasielski ~ 
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natychmiast i ujrzała, że Ralph wpatru- wolała w tej chwili zostać z Ralphem 
je się w .nią bystro i„. ciepło. Żadne z we dwoje. Czytała kiedyś, że miłość 
nich nie powiedziało ani słowa. Przez wybucha niekiedy nagle, jak długo uśplo 
długą chwilę panowało milczenie, któ- ny wulkan i że to jest miłość orawdzi­
rego nie możnaby jednak nazwać przy- wa. Czyżby i on„. Było jej dziwnie 
kre. Ralph uświadomił sobie. że tę ko- przyjemnie na duszy. 
bietę mógłby pokochać, a tamta Jane - A teraz proszę umyć rece i za:­
Mart działała tylko na jego wvgtodzo- siąść do obiadu-wyrzekła jakimś dre­
ne zmysły. Dziwne, pocalował przecież wnianym, nieswoim głosem i natych­
Dolly, a jednak nie myślał w te.i chwili miast jej naturalny humor zareagował 
o tern, aby ją posiąść. Przeciwnie, wo- na to i zaoponował srebrzystym śmie­
bec Jane myślał tylko o posiadaniu, po- chem. 

- Po·d warunkiem, że ja zapłacę za sma u sprze'dawcy. komiczny światek całunek byt raczej akcesorium, okupem. Ralpłi zaśmiał się r·ównie. poraz 

sw.ój obiad. swoją drogą. Dolly również była oszołomiona. pierwszy od dwuch lat. Odczuł dziwnie 

- Nudzfarz z pana. 'Julro zaprosi Była już w przedpokoju, gdzie znaj- Stało się to tak nagle niespodziewanie. swój własny śmiech. Odczuł !to rado-

mnie pan do restauracji i z-rewanżuje dowala się mała śpiżarka, ukrvta dla Spotkanie w autobusie, uśmiech i już śnie, albowiem sądził, że nie potrafi się 

się. Zgoda? · ochłody w ścianie. pocałunek? Czy to nie za predko? Prze- już zaśmiać nigdy w życiu. Stwierdził z 

- Zgoda. „Za szpiegostwo". - Ukłuto go t11 9ież oni się tak mało znają. Prawda, uczuciem niezmierzonego szcześcia, że 

-- -- Więc przepta-szam na diwilę. Idę tak, jak ostry sztylet. Czyżby„. Nie! spotykali się od c:zasu do czasu na scho było inaczej. ~miat sie - szczerze i 

'do telefonu. Obiad przynoszą mi co- Machnął ręką . ze zdenerwowania. - dach. Raz nawet - rok temu - byli w śmiały się wraz z nim wszystkie przed­

'dziennie z restauracji naprzeciwko. Za „Sketch" pozostał nienaruszony. Nie kinie. A potem, Ralph tak nagle znikną? mioty w pokoju. Nawet szyby w oknach 

Clrobną doplatą mam wygod_ę. miał teraz ochoty do czytania. z horyzontu, jakby ją unikat. Nie mogła A wszystko to miał do zawdzieczenia 

I IJuż znikla:. .. Dolly wróciła z karafka wina i tacą wiedzieć, (wyczuwała to raczcl owym towarzystwu tego rozkosznego dziew-

, .,.. uDoplata". Teraz Ralph zrozumiał, chleba, które postawila na stole, uto- cudownym kobiecym instynktem), że częcia, które nazewnątrz nie wvkazy­

Ze on jej niczego nie powie. To nie tak żywszy na nim przedtem biały obrus. przyczyną tego byto jego ubóstwo. - wato wcale wysokiej inteligencji, choć 

fatwo myśli: Jutro wezmę sie za bary i - Niech pan nie siedzi tak sztywno, v~iedziała nat~miast, że, Ra!P~ . hyt w rzeczywistości ją posiadało. Taką 
muszę znaleźć zarobek. Przecież już jakby potknął żyletkę. Pojedziemy dziś pierwszym męzczyz~ą. _ldory s1e .ieJ P0-: wlaśnie powinna być kobieta. To co u 

tak dzieje się dwa: lata. Bo ~ co on na bal. Dobra! I ?.obal naprawdę. Nie dlatego, ze byf mężczyzny musi być widoczne i wvraź-

mn!e. Doktór filozofji. Nienawidził tego - Przecież.„ iaealny - ale poprostu - dotvchczas ne - inteligencja ukryta jest wła~nie u 

tytułu równoznacznego zeru. Nie! Mu- - Co„. odmówi mi pan. Nie 'dam i nie spotkała innego. I jest przystojny - kobiety pod pancerzem beztroski i no-

si pozostać na Siłużbie u „inżyniera ful- basta·. Musimy iść. Będzie cudnie. temu nikt nie zaprzecz~. choć jest coś zornej płytkości. Oczywiście. że mowa 

tona". Może powinien Bogu dziekować - Ale ja„. - nie mam innego garni- dziwnego w jego oczach. tu o kobiecie inteligentnej a nie o lalce. 

za ten zbieg okoliczności, że 'Jane wła- turu niż ten, który nosze. Pocałował ją przed chwila. 'Jakie to Zasiedli oboje do stołu. Jedli w mil-

śnie na niego zwróciła uwagę. Nie ode- - To i co? Myśli pan, że uważam było miłe. Tem milsze, że zupełnie nie- czeniu. 
śle rewoiweru ani pieniędzy. pana Ża Pierponta, Krezusa czv innego spodziane, nieoczekiwane i przez to na- _ DziękuJc;. 

Westchnął ciężko i uśmieclinąt się, Morgana. turalne. Nie, nie gniewa sie na niegio, ale . Ralph wstał i ująt Dolly za re~l!. Nie 

bo do pokoju weszła Dolly. Odsunęła się nieco dla perspektywy ona nic o tern nie wspomni. Nie mogła- broniła mu tego. Ogarniał ją jakiś słod-

- Zaraz przyniosą obiad, Ralpłi. A i zmierzyła okiem garnitur. by. Zachowa się teraz, jakby tego po- ki, rozkoszny bezwład. 

ja zakrzątnę się koło nakrycia. Siedź - Zupe.łnie niczego sobie. Przecież całunku nie byto. _ Muszę już iść. Mam jeszcze wie-

pan tu i pal ile zechcesz. Tam leży osta- fo lato. Tylko ten guzik musi pan przy- Drgnęli naraz oboje. . _ le spraw do załatwienia. 

tni numer „Sketch'u". 'Jest kilka: , świet- szyć. Zdejm pan marynarkę i dawaj ją Albowiem w drzwiach od sieni· roz- Bez oporu z jej strony obiat .iej gto-

nych nowych kawałów i rysunków. ~ tu. Przyszyję guzik i załatwione. legł się dzwonek. w w dt . . t ł 

Tylko niech pan nie rozcina kartek, bo . Pół serjo, pół żartem ujęła ~o za rę- Dolly wstała, spojrzała orzelotnie na T ęlko :;;e Obo~ie 1 poca ?Wa ~ usta: 

muszę pismo zwrócić nienaruszone. - kaw marynarki i pociągnęła, orzeka- Ralpha i skierowała się w strone przed- si~ w tej z~h . 1? 3~a ~amkn~~1 o~zv 1 .czu!1 

Gazeciarz z rogu co tydzień wvpożycza marzając się przytem i uśmiechając. - pokoju. Nie zauważyła przytem, że __ Do w·;~ 1
0 

Js_g}fs iwsi na ziemi. 

mi je tak za matą zapłatę, chqciaż na Oparta się przytem swem nagiem ramie Ralph mimo woli zanużył rękę w kiesze .1 z .ra. 0
• y, , . 

górze jest groźny napis: „Wypożycza- niem o jego dłon. Miał wrażenie. że nie ni, w której miał rewolwer. . - Dowidzema. Moze wpasć do cie ... 

nie pisma u sprzedawcy jest naduży- myślał w owej chwili. Ujął obie jej rę- Byt to chłopiec z restauracji. Przy-1bie„. do. pan~ gdy będ~ gotowa. . 

ciem, karanem„." Jakby to bvto na- ce, przegiął ją w tyt i przyciągnął do niósł obiad. Dolly wzięła od niego . --;- Nie! ~1e - rzyc1ł szybko. Ja do 

pra. w·dę przestępstwo. Za morderstwo I siebie. Potem pocałował ją mocno i krót wszystko i ustawiła na stole. Odprawi- c1~b1e przyidę o wpol do siódmej. Cze-

si ę karze, za szpiegostwo, za kradzież, ~o w pełne pachnące usta. . . ta chłopca natychmia~t. Nie miała żad- f kaJ na mme. 

za Bóg ·wie co i„. za wYP.oż:y:cza:ni~ Jłi'." ·i;.,.: Zamkpę!ą) :~_eY:t. ale, .otw.orzY.ła: je n;i:ch gorsz~cych myśh, naprawdę - ale · (Dalszy ·cłąs: Ju·~ . 



!an Aleksander 
. - ca romans 

••••• ws1t6łczesny 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. - Poskarżyć na iedneł!o z jego - Tttttak„„ - wybełkotała Irma z na śmierć raziem z Kazikiem„ .. A taK 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- h " d 

Jem::iiczej zbrodni: _ zamordowany został sto- „c ewry „. trudem. - przespałam się przynajmniej wygo -
Jarz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono - Co to znaczy?„. - Ano właśnie„. Tak też ja mówię nie w łóżku i Kazik odpoczął.... 1Teraz 
Czarnegc Pająka. JednocześniP. skonstatowano, - No„„ z jego bandy.„. do Józwy„„ A on mnie bęc w mordę„. ubiorę się w moje szmaty i pójdę„. 
że z .mieszkania stolarza zginął los loteryjny, - Któż to taki?.„ Krzywdę panu Ja do niego po ludzku, a on mnie jesz- Na myśl o nowej tułaczce po ulicacłi 
f:n~t~f%tic~~ła główna wygrana w sumie mil- zrobił?„. . . cze raz bęc w mordę„. Do szpitala mu- miasta ogarnął ją smutek. Mogła ewen~ 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, A pewnie„ Tak mnie uporządkował, 'siałem pójść na . kurację.„. ~ięc ja właś- tualnie udać się do Wentala, ale wolah 
niezwykle piękną żone stdarza, Justynę. którą że musiałem pójść do szpitala na kura- nie chciałem ze skargą do pana Emila„. już tułaczkę po mieście„. 
lednf~ s~dzia śledczy z braku dowodów winy cję.„ Nazywa się Krzywy Józwa„. Taki Czy to już żadnej sprawiedliwości w fa- - Co zrobię z Kazikiem? - myslala 
~~e~i~;am;e~~~~do~~~~z~~~t!? g;;:r:JYS~~~~~ ·jest niby jego pz:zydomek.„ . . . chu złodziejskim niema ?.„ Niech pani - Gdybym go mogła gdzieś tymczasem 
Walter Kisch. który tak samo ściskał kurczowe Irma znała Jozwę ze słyszenia 1 z w1 sama powie„. ulokować„ .. 
w sztywnej d!oni Czarnego Pająka„. Policja dzenia.„ Nieraz spotykała go w tych Ale Irma nie mogła nic mowie„. Drzwi otworzyły się znowu i Kazia 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia komnatach. Przymknęła oczy. Gdy po kilku se- wtoczyła do polroju wózek ze śniadaniem 
~aę;:óż~~a~~e ~ 1~1ta, s~~~!Jr0r~~ól~~~v b;~d~fe~ - No! cóż .on panu złego zrobił?„. kundach otworzyła je ponownie, była już · Justa zdębiała na widok parującej 
Jaki Swidelski, którego Justa nazywa pcspolicie - Zbił mnie.„ spokojna. . : kawy, sera, masła, szynki i owoców. 
„Tadem" i podejrzany osobnik, tytułujący się - Za co?„. Spojrzała na drzwi. Odchyliła je zlek - To dla mnie? - zdziwiła się -
„hrabią". Swidelski znikł nagle t>O wykryciu Mor.us spojrzał na nią i rzekł: ka i zajrzała na korytarz. Nikt nie pod- Ależ ja tego nie mogę przyjąć„. Nie, nie. 
mord_prst:w.a w mieszkaniu stolarza. ~ozesłano - Pani jest dla mnie dobra.„ Nie od- słuchiwał. Najwyżej poprosiłabym tylko o trochę 
za mm lts,y gończe, lecz bezskuteczme. Prze- d ł . • 1. „ . . Zł ł M k. • kł · • · t dl d · k 
prowadzona w jego mieszkaniu rewizja dała a a mnie pant w ręce po 1c11 1 1eszcze apa a orusa za rę ę 1 rze a: ciep1eJ s rawy a mego ziec a„. 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- wynagrodziła mnie pani za to, że chcia- - Czy chce pan uc~ciwie zarobić i - I dziecko pani dostanie śniadanie, 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dw.uch za- łem panią okraść„„ Powiem pani doku- zemścić się na Józwie?„. niech się pani nie boi... Proszę.„ Mote 
gad_kowych_ morder~tw -:- Czarnego Pa1ąka.... mentnie i'ak to było„. Józwa wU>zi dwu Morus spojrzał na nią zdziwiony, życzy pani sobie trochę miodu?. Mamy: 

r ?.d Sw1delski DIP. uciekł, lecz ukrywa su: . k' h. d b. 1 . E 1"1 ł 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujna opie Ja 1c s ra ow z po ecema. mi a.:. - Niby jak? - zapyta. świeży, doskonały miqd„. 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny 1 nie spocznie Oczy Irmy rozszerzyły się. Zamigotał - Dostanie pan dużo pieniędzy, bar- - Nie... nie.„. 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- w nich ognik ciekawości Nadzieja za- dzo dużo pieniędzy i Józwa będzie pa· - Niech się pani nie krępuje„. Dla 
cy mordu i ni~ od?ajdzie lot~ryjnego los~· . . świtała w jej sercu. · na błagał o przebaczenie. Czy chce pan? pani Boruckiej to żaden koszt... Ona je<;t 
Lecz czas nagli, gdyz po upływie czterP,ch mie- S'l . k „ · · ł . h ? p · · h ! N' k b l b 
sięcy los traci swą ważność. Do tel walki Tad 1 ąc się na spo OJ, zapyta a= - Czy c cę .. „ ewme, ze c cę „. 1~ ta a ogata, że mog a y wyżywić l:ałr. 
dobiera sohie dzielner:o reportera, Antomego - O jakich drabach pan mówi?„ Ko- cz.ego tak nie pragnę, jak zemsty na armję takich nieszczęśliwych kobi?.t jak 
Pieczarka, ~tóry został wy4a.to_ny z redakcji za go tam więzi Józwa ?„. . tym chamie.„ Bo ja do niego po ludzku, pani..„ 
to, że u:wazal Jus~Yne .za. mewmna. - Nie wiem co to za jedni... Zdaje a on mnie bęc w mordę!... Nie mogla sobie odm.6wić tej nrzy-

Hrabia stara s1e usilme o ręke Justy, przy- ·.- . . • • ·· ś 'd 1 k' 'vl k' · · k • · ' p · d k 
czem chodzi mu DIP. 0 jej serce, lecz przede- m1 się, ze 1eden z mch to ten w1 e s 1, - 1w1 ta im razie me cze at pan na Jemnosci.. o przespane] nocy i~:.la c 
wszystkiem o iel gÓtówkę. Chce on Ja nędzą i który już raz skuł Józwie mordę„. Emila, tylko chodź pan ze mną.„ domagał się swych praw„ Gdy tylko 
głodem zmusić_ do uległości. Irma oparła się o krzesło. Zawirowa- - Dokąd?„. Kazia znikła za drzwiami, Justa rz11cHa 
. Pewnego wieczoru Tad poznał w ,,T~oca- ło jej wszystko przed oczyma. Ale nie - 'Już pan zobaczy„. Czy ma pan do się na bułeczki i zabrała się do kc.HISUw 
dero" fortancerkę Irmę, która zakochała sie w dł m 1·e zaufani'e? Cz' y chce m1' si'ę pan mowani'a 
nim na zabój. Swidelski, przedstawił sie jej Ja- upa a. . n „. · 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy Jest nielaki Trzymała się dzielnie. przysłużyć jednocześnie?.„ . Gdy w kwadrans potem 9rzyb 1ta 
Emil, bogaty handla-rz kokainą. który podobnie - No„. mów pan dalej„., . - Dla pani zrobiłbym wszystko.„- Kazia, zastała na talerzu tylko pól ćwi:;rt 
lak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygranY _ To jednego wieczoru ci dwaj na- odparł Morus. - Pani była dla mnie ta- ki bułki i kawałek sera„. 
milion. W tym celu kaie Irmie odszukać $wideł ·dl' J. . h . 1• • J t k d b W'd · k ł " ś · 
sklego l sprowadzi! swego przystojnego sio- pa 1 na ozwę 1 c cie 1 uciec„. a w e- a o ra.„ - i zę, ze sma owa o pam ma-
strzeńca, Harry' ego, który ma zdobyć serdusz• dy z moim kolegą Klaptoszem, tylko w , . - To cho.dź pan.„ Musimy stą'd ucie· danie.„ - rzekła Kazia z uśmie';hcm. 
ko Justy. Ponadto dobrał Silbie leszcze do PO· izbie byliśmy i żeśmy tych dwuch dra- kać„„ _ .. - Bardzo.„. 
mocy „Krzy~ego Józwę". , bów przytrzymali. Czy należy się nam I pociągnęła go na korytarz, a sfam- - Łazienka jest obok„ Przygofoy.;a-

Irma dowiedziała- sle Jednak, te dr. Daniel d • ? Ja · J.-1 t d · postrzoz'en1'e wymknęli' się na lam k·ąp1'el Jez'el' pan· sob'e ·• 
Jest właśnie posźukiwanym przez 1>0l!cie i Emi·· za-. -to nag~o a, . czy nie .„ . · ~ię ' -. t ą mes · " ' „„ i I I Z.{c.zy .•• 
Ja Swidelskim. . dobrowolnie pytam: - nalezy się, czy schody. - Więc mogłabym się wyk<umt?. 

Munt> to nie przestała go kochać. nie 7 „. Nie~h pani sama powie„. - A jakże.„. 
Ale Tad nie zwraca na nią uwagi; gdyt fest Po godzinie była juz WYK4T,Cltl<l, u-

w tym czasie zajęty wraz z Piecze.rkiem szuka- Rozdział 61 brana, świeża i wypoczęta, lecz m;ll1'J to 
niem spł'awcy zabójstwa W ardana. d 

Po. wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- D•iWllY 0111 smutna. 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- • - Co będzie dalej? - my'ślała. 

licii, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej _ w•aści'ci'ela ni'ema... 'Jes·t tylk-0 Kilkakrotnie prosiła Kazię, aby pr_i. 
ch;wili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- Jusfa nie wieCiziała co się stało.„ t k ł · · K k l k , k 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem· C . w•aścici'elka Krystyna Borucka„. aza a JeJ azi a, ecz po ojow 'i ttu-· 
nego lochu. Przetarła oczy. zy to 1eszcze sen, 1 ? maczyla się, że dziecko jeszcze śpi. \V 

W. prasie natomiast ukazuje się wieść, te czy też wszystko dzieje się na jawie?„. - Któż to jest. „. d b po{udnie weszła do jej pokoju wfciś..,,i-
świdelski zatonął„. Powoli przypominała sobie straszliwe - Wdowa„. Bar zo ogata„. cielka mieszkania. 

Justa nie znając prawdy, myśli, te jej uko- dziei'e ubie4ej nocy. ~ięc najpierw ów - A w jaki sposób dostałam się Uś . h l 
chany Tad naprawdę nie tyje. Jej również nie- 6 " t t '? m1ec nę a się na powitanie i zapy-
b ł . d. p k 1 . okropny krzyk: „Mordują! „. u aJ. „. . tala· 

z yt weso o się powo z1. o o resie strasz iwe1 k 1 _ Dokladni'e nt'e wi'em, proszę · panL · 
d k ł · d d · Kto to krzyczał?„. Krzy ten roz e- J k. · · · ? 

nę zy uzys a a wreszcie posa ę gospo ym w k Słyszałam tylko, że pani Borucka W".'a- - a pam na Imię 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej gał się po całej wsi,. ja.k żałobny 1.'ę J t 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji dzwonów„. Potem-widziała Walka iak cała z Ciechanowa, gdzie odwiedzii.1 - us yna„. 
;w"entalowei, która bardzo 1'ą polubiła. k l p · h · I ta panią w śni"gu - Bardzo się cieszę.„ Sądzę, że wy-

wyprowadzono go z chaty sz o nej„. 0 - znaJomyc i zna az · • . poczęła pani·, droga pani· Ju'styno ... 
Harry dowiedział sie o tern i skupił wszyst- b ł d · · k ni·edale· ko Bobrowa ... 

k. k I W t I kt' 1 ł · tern - szła drońą ia ą o śniegu, 1a O t k B d · d · k · 1e we s e en a a, ory zna az się u progu IS Justa skinęła potalfojąco głOW !\ „ - , a „. ar zo pam z1ę uJę za 
ruiny. Teraz Harry postawił mu warunek: - obrus„„ A potem?„. T k B . t ocalenie życia mnie i mojemu dziecku„. 
albo Wenta! namówi Juste do ożenku, albr, Co się potem stało?.„ Pamięta jesz- -- Aha.„ Możliwe.„ a .„ O Ja w:-\· _ Głupstwo.„ Nie warto 

0 
tern mó-

wszystkie jego weksle pójdą do protestu„. cze, że padła na ziemię i nie miała już sił śnie szlam z Bobrowa.„ sama„„ w !locy. 'ć z b'ł lk 
Wenta!, chcąc się ratować namawia Justę, • ł Szczęście, że pani Borucka właśnie tam- wi .„ ro I am ty o to, co uczyniłby 

aby wyszła zamąż za Harrego. Wszystko było powstać„„ 1Więc skąd się tu wzi~ a ";" każdy inny człowiek na mojem miejsĆu. 
już na najlepszej drodze, lecz w dniu zaręczyn wygodnem łóżku, w obszernym, pięknie tędy jechała.„ G t · k · · t · 

- Pewni·e ... Włas'n1·e słysz:1tar1:1, że run Ja się pam eraz czuJe„. 
Justa uciekła do swego dziecka na wieś, do Bo- urządzonym pokoi' u ?.„ · D k I T lk h · • b 
browa. Harry i'est wściekły i grozi materi· alną s ł 3'uz' n1·ew1'ele brakowało, żeby pctni na - os ona e„. Y 0 c cia1a ym zo-

Jeszcze raz przetarła oczy. pojrza a bacz ć o· d · k 
ruiną Wentalowi, który czyni starania, by odna b śmierć zamarzła. Y m Je z1ec o.„ 
leźć Justę. na poduszkę. I nagle -:-- jakgdyby so ie B k ... C 1 · · - Nie widziała pani jeszcze ?.„ Za-

Tymczasem Justa zamieszkała w Bohrowie coś przypomniała - krzyknęła: -Ą ~dzie j~st pani oruc a .·„. ·iem raz pani zobaczy„. 
u sołtysa wraz z dzieckiem. Ale i tam prześla- _ Kazik!... Moje dziecko!... Gdzie łabym JeJ J?Odziękować„. . . Nacisnęła dzwonek. Gdy weszła Ka-
duie ją tragiczny pech, bo oto wynikła zacięta Kazik?!... . . . -, P, a.m z~raz tu yrz?yJwzie „ Czy . k ł . 
walka o nią między synem sołtysa a wieisJ.:im d d d łó ka zia, aza a Jej sprowadzić synka Justy. 
nauczycielem i o mało nie dosz!o do zbrodni. Na jej krzyk, otworzyły się drzwi i po ac sma. ame ? ~ · .„ · Pokojówka wróciła po chwili z Kazikiem 
Zbuntowana ludność Bobrowa wypędziła ią w weszła ładna, przystojna dziewczyna w . - . O, me„. Dzię~uJę„„ - ?dparła. o- który był już wykąpany,: ubrany i na-
nocy ze wsi. białym fartuszku, czyniąca wrażenie po meś~1elona -. Ja me mogę me _przyJą~, jedzony. • 

W międzyczasie Irma - fortancerka z „Tro· kojówki. bo me _bę~ęd miała czem zapłacić.„ Nie Justa przytuliła do piersi drogie swe 
cadero" - wyszła zamąż za ksęicia i przy- - Dzień ·dobry pani... - rzekła sł od mam· piemę ~y.„ . . dzi'eci'ę 

k. d ń s no'z'ką -0, to me szkodzi.„ - odparła po- , .• bywa znowu do Polski, by zobaczyć sie ze 0 , y6nąw zy . . k . . 
6 

k N . . t b d d · _ Jak pani widzi, malec czuje się tu 
swymi ~awnymi przyia~iółmi_, a głównie, by Justa spo1'rzała na nią zdziwiona. . OJ w a :--- . asza ~am Je~ ar zo ~- doskonale„. - rzekła pani· Krystyna. 
dowiedzieć prawdy o Swidelskim. · • t bra O piemądze me prosi 

Pewnego dnia, gdy spacerowała po ulicy, Skąd ten szacunek ?„. Przecie. 1!'1e 1es l „. . . „. - Tak.„ Ogromnie się cieszę„. I je-
iakiś złodziejaszek zakradł się do iei torebki. panią tego domu!... Przeszło 1e1 przez - Ale mimo to wst~n~.„ . stem pani bardzo wdzięczna„. Nie wiem 
Irma przyłapała go na gorącym uczynku, lecz myśl, że może znalazła się znowu w pa- - Przygotowałam JUZ szlafroczek.„ doprawdy w jaki sposób odwdzięczę 
puściła go na wolność i dodała m,u jeszcze ł m t 1 1 ł · · st D · k · p ·· t · ó · 
20 złotych. ·. acu 1w en a a, a e zna a przecie wszy - - zię UJę„. rzecie o me m J.„ się pani„. 

Nąstęp11ego dnia spotkała tego złodziejaszka kie pokoje pałacowe, a ten nie był do ~ Ale pani Borucka kazała przygo- Kazia zabrała dziecko i wyszła z po-
u f.mi!la. Był to Morus, kompan Ką'l!wego Józ- :ładnego z nich podobny. . tować.„ koju. 
wy. - Gdzie jest moje dziecko?„. - za- - Dziękuję.„. A jak panience n:.t -Nie zrobiłam tego dla pozyskania 

Irma wszczyna z nim rozmowę podczas nie- · · ł 'J t · · ? · 'k 1 
obecności Emila. pyta a us a. T , - „ imię .. „. czyJeJ o wiek wdzięczności, laska wa pa 

- Dawno już pracuje pan w tym „fachu?" - Jes_t, proszę pa~i„. Jeszcze śpi.„ - Kazia„.. . . n_i„. -:- odparł!ł pani .Krystyna ...:.... Cieszę 
_ zapytała. - Zdrowe?„. Nic mu się nie stało?„ - Dziękuj ęabrdżo, panno Kaziu.„ się, ze mogłam pam sprawić przyjem-

- Od dzieciństwa„. - odparł szczerze Mo- - Nie, proszę pani„. - odparła po- Pokojówka skłon.iła się i. wyszła. Ju- ność„. Ale ty była wielka lekkomyślność 
rns. k'oi'ówka tym samym słodkim_ !!losem. - staw. ysko. c. zyła z. łózka. Wc1ągnę_la_szlaf z. pani strony„. Jak można było po•oz'yc' 

_ Jest pan jeszcze, miody i silny. Czy nie · ł k · k bl l d k D b ł 1 
starał się pan zanleżć uczciwej vracy?„. Może pani być zupe nie spo o1na.„ ro i z IZY a się o o n~. zien y się z dzieckiem na środku drogi w tak 

_ ·Owsżem .. Przepracowałem dwa tygodnie - A gdzie ja jestem?„ . . Co ze mną pochmurny, śnieżny. Kome człapały w mroźną noc? 
w fabryce„. Potem mnie zredukowali i musia- było?„„ -: informowała si,ę dalej Justa. błocie. Justa spuściła głowę. Kto nie znał 
Iem tak samo zdychać z głodu. - Jest pani u nas.„ w domu„. - od- W pok'oju ciepło i przytulnie.„ Justa jej przeszkód, musiał się oczywiści·e dzi·-

- W więzieniu siedzał pan? kł • · · d • rze a, śm1e1ąc się z1ewczyna. rozejrzała się uważnie i pomyślała: wić. -... Bo to raz tylko. „ 
- Chciałbym pan skończyć ze s-wym ,,fa-1 - Tak, ale ja tu jestem poraz pierw- - Jak to dobrze, że ktoś się mną za-1 - Taki już mój los - odparła cicho. 

enem?"„.. szy w życiu„. Ja tu przecież nikogo ni.e opiekował... Więc są jeszcze dobrzy lu- Byłam gotowa na śmierć„. 
- Gdyby się znalazła uczciwa robota, dla- znam.. Jak się nazy_wa :w:faś_c_ic~el tego dzie ~a św~ecie.„ Cóżbym zrobiła, gdy- (Dal• i J I ' 

3;!; .Ai~~~o pan przyszedł do Emila?... domu? . ,by me pam BQrucka?„. Skostniałabym I .zy c •a li ro# 
„,~,_,_ 
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Sk~pr~ze~ab!~~~o~~20~0~1~fc~ka I 
.. Lublin, 30 października. tes wołając, że w koszyku znajdowało 

. N1ezw:rkly w~padek okra~zenia że- s~ę. 2000 złotych, owoc zbieranych przez 
bra~a ~ydarzyl się w Zamoścm przy ul. mego datków. Przybyła policja zarządzi 
GmmneJ. . . . ła niezwłocznie pościg za złodziejami, w 
. . Przed Je.d~ym z domó.w na. teJ uhcy wyniku którego ujęto jednego z opry.sz­
stał 54:letm zebra'k, Cha1m M1telpunkt! ków. Okazał się nim zawodowy złodziej, 
trzy~aJąc ?V ręku kosz!'.k. W. pewneJ Abram Frydrych. Drugi napastnik zbiegł 
chw1h do zebraka zbhzyto su: 2 męż- wraz z pieniędzmi. 
czyzn, którzy wyrwali mu koszyk I na- Dobrze się widać dzieje żebrakom, 

Str • 
Powiesili konajłcego syna w stodole 

Ohydna zbrodnia oj ca i macochy . 
Stanisławów, 30 października. Mordercy napadli na Ludowa i zada 

Jak donosiliśmy, w Niegowcach il mu tęp~m narzędziem ci?s w gło~ę. 
(pow. Kałusz), znaleziono zamordowa- D~go~y.wa1ącego s~na zawlokł be~tial· 
nego Nykołę Ludowa. Trup leżał pod s~1 <?Jctec ze swą zoną do s~<?do!y t po• 
domem zamordowanego. Dochodzenia ~es1ł g~ na belce, aby dobie nieszczę· 

policyjne wyjaśniły, że ojciec ł.uciowa sliwą ofiar~. . . . 
wspólnie i macochą zamordowanego, Zbrodniczych rodz1cow 1 wykonaw· 
wynajęli zbirów Dmytra i Fedię Czo· ców ich potwornego planu aresżto· 
łów i Micllała Zająca i polecili im zamor wano. 
dować Nykołę. tychmlast zbiegli. Żebrak wszczął rwe- skoro okradają ich na takie sumy ... 

SamochCd zawisł na moście · Potworny gwałci(iel przed Słdem.w.za.móściu 
Niezwykła katastrofa na szlaku S"wałk"-A t. . Zwyrodnialca skazano na 4. lata w1ęz1ema 

..I 1 ugus ow z ., 30 'd . 'k 't h d . 1 a 
B' ł t k 

30 
• d · 'k amosc, paz z1erm a. Im a zamac zwyro ma c . 

Na szlak~a:J;..: ik· - paz z1e~m a. szczęśl!wemu zbiegowi .oko.l_iczn .. samo- Wielkie oburzenie wywołała we wsi Ma on już na sumieniu 8-letnia dzłew„ 
mochód ciężarowy~AJ'1zens!:d~~t~wCw~~k jckhoódzanwi~dwpładł dot rzeki, ba 1:dym~ tyl- Wiszniów (pow. hrubieszowski) zbro- czynkę, którą zgwałcił przed kilkoma 

. •. z1 o po amane anery 1 za- d · 24 1 t · p · k tt b. • k" I t 
mana z Suwałk, prowadzony przez szo-\wisł na moście. ma . - e n!ego .. ranc1~z a u ms 1e- a y. 
fera Witolda Smykowskiego, na moście . gb, m1eszkanca teJze wsi. Sąd okręgowy w Zamościu oo roz-. 
rzeki Czarna-łiańcza, spowodu defe.ktu ~lalł Usilowat on dokonać iwattu na 7-le. prawie przy drzwiach zamkniętych ska 
kierownicy, uderzył w barjerę, łamł~c . ~· tnie] Anastazji Semenczuk. zał HubłńskJego na 4 lata wlezienia z 
Ja doszczętnie. Jednak zawdzięczając • =-; - Rozpaczliwa obrona dziecka udarem- pozbawieniem praw na 5 lat. 

Kino-teatr 

CORSO 
Legionów 2-4 
W •oboty i niedziele 
o godz. 11-ej rano 

PORAMKI 
Wejście 25 groszy. 

Kino dźwiękowe I 

,,CZARY''' 
Cegielniana 2. 

Kino-teatr • 

„M I RAZ" 
11Listopada16 (Konstantynowska) 

NASZ WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! PORAZ PIERWSZY W LODZI! 

I. - ,,D OBLICZA'' 
Dramat sensacyjny z życia Dzikiego Zachodu. 

W roli głównej: KEN MA YNARD; urocza Cecyl la Parkier oraz fenomenalny koń Tar z a n. Sensacja! - Tempo! - l'ilezwykla treść! 

Il. - „Za ed\A' ie . ' czoraJ 
Potężny ·drama z prawdziwego życia. W rolach głównych: Margaret Sullavan I John Boles. Arcydzieło, odsiania duszę kobiety, która znała 
tylko mil-0ść i poświęcenie. - . Następny program: I) Zdobywcy, w roli gł. Richard Dix, II) Zakazana Melodia Jose Mojica 

Pacz. seansów o godz. 4-ei pop., w niedziele, sob. i święta o g. 12-ei 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! fantastyczna przyioda poszukiwaczy skarbów 

i-
l 

G-K GA I V 
z udziałem Heleny J\lack I Roberta Armstronga oraz 23 mtr. małpa. Najgłębsze dżungle Czar nei Ziemi. Sceny jakie nie istniały na taśmie 

·filmowej. - Passe-parout nieważne. Nadprogram Tyg. Paramountu i Pata. - Ceny miejsc 54 gr., 75 - SS i 102. . 

Przejazd 1 

Dziś i dni następnych I Poraz 1-szy w Łodzi razem I A o R I A 
~~!!~~ ~HA~„Karolek~ !!!~!zy~ lim~!!!') 11 
jako „SYNOWIE PUSTYNI".- Nadprogram Tygodnik Paramountu i Pat'a Główna 1 

' •' '•s•l ,i.i.,;if'-• 'I ·•.'.Ił'"'' ' _•„ · ..... ,, ~•' ' '• ', ' 1 • : J. •\ '., ~ ':1-rf•!C.'J',i;..• , ,' 

Dr;.MED. LECZ•ICA UDZIELAM 

~;R. l!!Rlv~~~ ~~K!! · lidańska Itr .ZO tel.116-44 :i:~~w~~! ~g~-
DOKTÓR 

Z. Henrykowski 
(dla kobiet 1 dzieci) Lekarze wszelkich specjalności wersacp Języka 

• gabinet dentystyczny, analizy le-j polskiego. 

Chor. skórne, weneryczoe I płciowe 
przeprowadzi! sie na ul. OLLA 

Piotrkowska 86 karskie, lampa kwarcowa, dla·1 JADWIGA 
front IJ p„ .le!. 143-63. termia, Roentgen CHOJNACKA, 

Przyjmuje od 11-l 1 4-{i po poi przyjęcia przed i popołudniu 1 artystka Teatrn 
,· kJ2jno{>' h "~gje . r'.1 . '!f . 

Piotrkowską 86 tel. 143-63 
przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wiecz., 
w niedz. 1 święta od !>-1 I>Ot>ol.. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Ceny leczuicowe. ·1-liiilm•~--i!i.;MI- Miejskiego, SIEN-

--- I KIEWICZA Nr. 52, 
tel, 103-66. 11-XI ulllllll!lllllllllllll!Jllllllllllllllllllllllllllnlllllll!lllllllllllllUlllllllll!lllllllllllllllllllllllHl1 DOKTóR 

' . . ' 

LECZNICA 
·PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 
(przy przyst. tramw. .Pabianickich) 
2 razy dziennie przyJmuJą lekarze 
wszystkich specjalności. Gabinet dent. 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegł 
I analizy. Otwarta od 11-ej rano do 

8-eJ wieczór. 

Porada 3 złota. 

Do•tó• nR. M~ w. łaaguno ski 
H. SZUHACHER s. Kry n s kil Plot••owska 70, •••• 181-83. 

Chąroby ~k6rne 1;HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE SPEC. CHOROBY SKORNE. WENE 
i weneryczne (kobiety I dzieci) RYCZNE I MOCZOPtCIOWf 

PIOTRKD\VSK" 56 I Sienkiewicza sr., (Leczenie niemocy płciowe!). 
! telef. 148-10 Gabinet Roent:zeno • lecznlczy. 

tel. 148·62 . . Przyjmuje od B"''i0-10 r„ I do 2 I pół 
DR MED d 

11 2 6-9 · Przy1mu1e od 11-t I od 3-4 oo t>ol I od 6 do 8 i pól wiecz. W nledzieł• 

L B
a.RM an o - • Wlecz, w me- I świeta od 10-1. . „ 111 n c:~; ·,~~~':.i~~e. I Lecz n i ca ~mm Dl• 

0~1.~;~;.~~~··;~~;_ dl,~,~~-e 
$pec)ałlsta chorób wenerycznych . . ' . . . . . Dr J N ADELI i GABINET DENTYSTYCZNY DOKTOR 

skórnych 1 mocl:opłciowych --- - ----- --- • • 'Główna 9ir tel. 142-42 T E M A N 
Cegielniana 1J 5 DOKTOR k I k I Pny!mulą lekarze we wszystkich 

TELEF. 149-07. Wołkowysk·1 a uszer· Cl na o ••• spec)alnoścl.acb. - Analizy lekarskie. 
Pi;zyJmuie ~d S-l:Z ~ano t od ~ AnDRZEJA 4 !zastrzyki: Roentgen. ~ampa kwarcowa SPECJALISTA CHOROB WENE· 
w1ecz„ w medz. i święta od 9-1-ej. Stacja zapobiegawcza RYCZNYCH, Sl(ORNYCH 1 MOCZO-
. CENY LECZNICOWE. PRZEPROWADZIL Sii! TELEFOtł 228-92 1czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTF.- PŁCIOWYCH 

na ul. Cegielnianą 11 przyjm. od 10-12 I od 4-8 W· . D · 1 Cegielniana 4 

M I UDDR. M~ED~. lt~1·n Choroby w~:~~~~z;,s!oczopłcioweDr feldmanlJ BEr. mRed.LIN ~rz;;!~:r~~eo~!:~~:~:i:s5(p:i;~t 
. i skoroe. 1 • Dla nań oddzielna poczekalnia. 

· PrzY1mule od 8-1? I od 4-9 w nie· 1 Akuezer-Ginekolog ------- - - -
• dziele I święta od !>-1. . AKUSZER CilrłEKOLOCi d "ł • ZLOTY - tygodniowo: niemiecki fran 

Dla Pań oddz1e'1na J)Oczekalma. przeprowa ZI Się k" . . . . , ' 
"AKUSZER.TA I CHOROBY KOBIECE - - - - - --- - Mieszka obecnie z ut. Karola 8 cus i, ang1e ski, wioski, h1szpanskl, wy 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA UUCf P~TRZEBNI we~ker i snowacz do ra- Kilińskiego 113 llB Ul Wl~-•rol ' uc_zaią dyplomowani (kurs trzymie-

pomorska 7 tel 127·84 szh maszynY,. ~1ot11koyvs~a ~l m. 34, (NAWROT 41 ) T 1 f 155_77 • llllllwww • sięczny>. Parzęczewski, Piotrkowska 
1 • Tel. 149-63. e e on tel. 224·52 59, pop. of. II p • . ( 



Triumfy al~siewiczówny w .Japonji 
Polka rozpra~ia się z rekordem światowym 

na 500 mtr., nienaruszonym. od ·12-tu lat 
. Na.sza !1ailepsza. zawodniczka mi~trzy \ towego w Tokio i zgromadził na repre- czównie stwierdza, że od czasów nie.o 

ni olnnp!iska Sta!11sława W~lasiew1czó- zentacYittYm stadionie przeszło 20 ty- odżałowanej świetnej lekkoatletki japoti 
wna, ktoEa od. kliku tygodm Przebywa 'I sięcy widzów, którzy z2otowali polce skiej Hitomi stadjony japońskie nie ogJą. 
w Japom1 odnosi tam sukces za sukce- spontaniczną owację. dały Jeszcze zawodniczki tei klasy co 
sem. Po dwuch.nieZ\yykle u~anycb ~tar- Prasa hmońslrn. piszac o Wałasłewi· Walasiewkzówna. 
bchwO~ka1~bozakon~onych• ' •~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~• 
stanowieniem nowych rekordów świa· j 
towych na dystansach 200 I 250 mtr. Drużyna krakowskiej Wisły 
wzięła znów obecnie Walasiewiczówna 
udział w specjalnie na Jej cześć zorgani· 
wanych zawo~ach w Tokio. Trzeci start 
polski na ziemi japo1iskieJ był jednem 
pasmem zwycięstw. Startuiac w czte­
rech konkurencjach, polka we wszyst„ 
kich czterech zajęła pierwsze miejsca 
dystansując bardzo znacznie swe Japoń­
skie przeclwniczkł. 

Najpoważnieiszy sukces odniosła 
Walasiewlczówna w bie2u na 500 mtr., 
w którym zaatakowała ona rekord świa 
łowy. Rekord ten był jednym z najstar· 
szych w lekkłej atletyce kobieceJ, bo u­
stanowiony został przed dwuriastu laty 
przez fta.ncuskę Lemoine. 

Próba pobicia rekordu podleta przez 
.Walasiewlczównę powiodła sie znako­
micie. Polka zajęła p1erwsze miejsce w 
ezasie 1.17.3, a więc lepszym o pełne 12 
sek. od dotychczasowego rekordu tran· 
~uskL 
I świetny wvnlli uzyskała "też Wała­
dewłczówna w biegu na 100 metr., w 
którym zajęła również pierwsze miel· 
·sce wyrównując czasem 11.7 swói wla- Dzięki dziesięciominutowemu finiszowi ęsokonali krakowianie w niedzielę ŁKS. 
sny rekord §wfatowy. Pozatem starto- Pośrodku stoi w sweter ku bohater . zawodó'W Balcer. 

Wałk~ młodzież 

Zwycięstwo piłkarzy Strzelca na 
Chojnath · 

Przy związku Strzeleckim na Chojnach 
istnieje sekcja piłkarska, wvkazująca 
dość znaczną żywotność i bedaca naj­
lepszą wśród klu)Jów „dzikich". W nie­
dzielę rozegral_i strzelcy mecz z kom­
binowanym zespołem dwuch „dzikich" 
drużyn „Sparty" i „Judei". Mecz za­
kończył się zwycięstwem strzelców w 
stosunku 3:2 (2:1). W drużynie zwy­
cięskiej wyróżnili się Gorzka. Wieczo­
rek i Iiedzlik, a w teamie Aronowicz. 
O dużem · zaintersowaniu spotkaniami 
Strzelca świadczy nailepiej fakt. że na 
widowni zebrało się 700 osób. Zawody 
odbyty się na boisku przy ul. Rzgow­
skiej 144. 

P.Z.P.~. posiada trybunę, ale 
musi pokryt deUcyt_ 

Mecz Polska---Rumunja, jak się olfa­
zuje z obliczeń kasowych, przyniósł .bgó 
łem 15.600 złotych. Z tej sumy 7500 zło­
tych otrzymali Rumuni, około 7000 zł, 
kosztowała budowa dodatkowej try.bu· 
ny oraz wypajem boiska, pozatem trze• 
be. doliczyć koszta przyjazdu reprezen· 
t.acji polskiei i jej pobytu we Lwowie. 
Ponieważ PZPN. musi uwzględnić rów· 
nież koszta obozu treningowego w War 
szawie, wypada. że mecz dał nieznacz· 
ny deficyt. PZPN. pokryje go napewno 
z trybuny, wybudowanej we Lwowie, 
która jest jego własnością. 

Pięściarze węgierscy w Włlr­
szawie 

Mistrz Warszawy Makkahi zalion­
traktował mecz z mistrzowską drużyną 
Węgier B. T. K. Mecz ma się odbyć w 
Warszawie dnia 18 listopada. 

ną 
/Wała polka też w biegu na 60 mtr. J w 
konkurencit rzutu dyskiem, zaimując w 
~u wypadkach pierwsze mieisee. Wy­
lllków tych konkurencji nie podaje je­
ltnak depesza Jaka nadeszła z Tokio. 
I Start Wataslewiczówny był najwięk· rozpoczyna Zarząd Związku Pol&k'ch Zwiazków Sportowych 
szą sensacią teroroczne~o sezonu spor- · . . . . · ••••••••••••••••! ~arszawa, 30 paździermka. I Uchwalony został w wymku poste· 1) należeć wolno do pozaszkolnych 

Na ostatniem posiedzeniu ZZ, wice· dzenia nast. kompromisowy wniosek, za klubów sportowych tylko takim ucz· 
St:dzlowle piłkarscy fu! reagufą prezes związku płk. dypl. Glabisz wy-

1

1 proponowany przez płk. Glabisza: niom (uczenicom), którzy wykazują do­
na zam;erzoną likwidację ZKS-u głosił wy~zerpujący referat w sprawie „Zarząd ZZ powitałby z radością bre postępy w naukach i znaczne uzdol­
l · . Warszawa, 30 października. i należenia mło. dzieży szkolnej do klubów 

1

. utworzenie. sporto~ych k~ubów. między- nienie sportowe. Dane zezwolenie na­
' Zamierzona reorganizacja piłkar-1 sportowych. • • . •. • sz~olnych 1 orgamzo~anie mistrzostw leżenia ' do klubu pozaszkolnego może 
skiego kolegjum sędziów wvwotata już ~'! . referac1~ 1 dyskus11 ze~r":m u~o- ; !111ędzyszkolny'?h (re~J?nalnych czy kra być każdej chwili cofnięte. 
żywą rakcję wśród sędziów stofecznvch ~azmh p1:e~yd1um ZZ do .ułoz~ma krot- i 1owy~h), ale niezal.ezme od ~ego dom~- 2) "".Stępować wolno młodzieży do 
WOKS zwofuje w naibliższvm czasie ~te~o tresc1wego m~mor1ału 1 przed~o: ~a s1~ dopuszczema młodz1.eż~ szkol klubów tylko w charakterze uczestni· 
Walne zebranie swych członków, przy- zema .go dyre~torow1 PUWF oraz Mmt sredn1ch do pozaszk~lneg? zy.c1a spor•. ków bez prawa uczestniczenia w orga· 
·czem istnieje tendencja złożenia legi- strow1 W. R. t O. P. towe~o z nast. ogramczenianu. ! nizacyjnem życiu klubów. 
tymacji sędziowskich. Jedno z pism I 3) wstępować wolno tylko do k!u·· 

warszawskich donosi. że w sferach se- Mecz N'iemcy Polska odroczony bów. maią:yc~ po tern~ upoważnieni~ 
dziowskich stolicy noszą się z zamiarem • o? ~UWF 1 ~m. W,· R. .1 ~· P. ypowaz 
skreślenia z listy członków OKS pre ze- . I menie to moze hyc kazde1 chw1h cof-
sa PKS inż. Przeworskiego jednego z Niemcy proszą o przełożenie terminu spotkania nięte na wniosek 'Y'ład~ .szk?.lnych, 
iniciatorów zamierzone} reorganiza- . na dzień 2~go grudnia I PUWF lub nadrz~dne1 orgamzac11 spo· 
cji. (li). i· d _. . ś i ki • p i z k B k k s • łeczno - sportowe). . 

. b d i . i ł t d . M ę zypanstwOwY mecz p1ę c ars wie olsk wiąze o sers ł n.e iest I 41 młodzież szkolna może wstępo· 
Nie ~ „ e wre '<lel S ra V, g Y Niemcy-Polska przewidziany na dzień jeszcze oczywista wiadome. Najpraw· , wać do klubów dopiero po · osiagnięciu 

nie nr?., j 11ą ma"da ÓW 25 li~t~pada w Essen nie do~dzie w tym ,d?pod?bniei pr~ychyti sie on .do prośby określonego minimum wieku (np. -i6 lat). 
Warszawa 30 października. termm1~ d? skutku: W ~m.u. wcz?raj- memcow, ~dyz na odroczemu terminuj S} uczeń lub uczenica muszą mieć ze 

Na konEerencji prasowej Polskiego szym n!em1ec~i ~wiązek p1esc1arsk_1 po- m~CZfl m~zemy t~lko skorzvstać. Obe· , zwolenie władzy szkolnej i rodziców 
Związku Towarzystw Kolarskich pre· i· stanow1ł .zwrocie się do PZB. z Dr?sbą o cme Jes~esmy doprer_o u progu sezo~u ł oraz pomvślne świadectwo lekarza. · 
zes ustępująceg.o zarządu p. Lange z~o- odrocze~1e terminu • spotkama. N!emcy zawodfl!CY., nasi .są 1esz.cze orze~aznie !' 6} niektóre gałęzie sportu mogą być 
żył oświadczenie, że żaden z członkow I mcitywu1ą swą prosbe faktem. z.e na w ,,letmei formie, tak ze nawet Jedno· dla młodzieży szkolnej wogóle zabro­
obecnego zarządu nie będzie kandydo· dzień 25 listopada przypada święto ku tygodniowa zwłoka może nam wviść na nione 
wał do nowych władz. c~cl zm~rłych. J~dnocześnie oropon~tią I dobre, chod.aż przy o~ecnvm stan!e , .7) ~dział w rnistrzost.wach krajowvch 
Revera nie 1est je~zcze mistrn·m m~mcy iako termm spotkania tego me--! przYJ?.otowan do meczu 1 tak nic to n.te lub w zawodach ·międzynarodowych bę-

w 30 'd . 'k dzielę 2-go grudnia. I pomoze. dzie dozwolony za zezwoleniem władzy 
arszawa, . , paz zie~n.1 a. Jakie stanowisko zajmie tej spra• i· 1 · 

W zawodach o we1sc1e do ligi za· w sz rn ne). . . . . 
szły nowe komplikacje. Rewera bo· ---tor 8} uczmo~ 1edne1 szkoły wstępowac 
wiem, która, jak wiadomo, zdobyła mi- Czescy pływarv tiłdają odszko-1 w c1warfek 'mecl SKS-Makabi I wolno zasadniczo tylko do tego samego 
strzostwo grupy wschodniej wystawiła . klubu sportowego. 
podobno na mecz z 7 p. p. Legi. w Cheł r'o•.vanta ~a1endarzyk rozgrywek p_iłkarskich j 9) klub, uprawniony do przyimowa-
mie 2-ch nieuprawnionych graczy. W Czechosłowacki Zw. Pływacki wy- 1 o. m1~trzostwo A klasy ~rzew1dywał na nia młodzieży sz~olnej, _jest zobowią: 
tym wypadku mecz zostałbv zweryfiko 1 stosował na ręce Pol. Zw. Pływackiego nte~z1elę mecz Strzelecki K. S. - Ma- Izany do stworzema spec1alnvch sekcy1 
wany 3:0 na korzyść 7 p. p: LeJtj. i mi· list, w któryt? domaga się uregulowania ka~1. .Spotkanie t.o zostało .Przez wy· i młodzieży, do P,rzvięcia przed.sta~iciel1 
strzostwo grupv wschodniej przypadło· odszkodowania za odwołany przez PZP i dział gier, przełozone na n~dchodzący I władzy szkolne1 do zarządu 1 k1erow­
by w udziale Czarnym ze Lwowa .. Spr a międzypaństwo~ mecz. . • 1 czwartek na proś~ę obu zam.ter':sowa· nict'Y'. z~in~eresowanych sekcyj oraz do 
wa ta zostanie wyjaśniona w najbliż· Odszkodowame to wynosie ma 500 nych st?w~rzyszen. - Odbędzie się \..10 umozltw1en1a władzom s7kolnym prze· 
szych dniach. dol. amer., gdyż taka 'Y'ysokość }1stalo· 1 na s!ad1ome WKS. o godz. 11 przed po pro~adz~nia kontr?!i. Wres~cie klub 

____ na była w kontrakcie, podpisanym · łudmem. . I takt musi prowadztc rzeczywistą pracę 
Sekcja hokejowa Cracovii zwróciła przez oba związki. . Mecz powyższy zapowiada się nie· wvchowawczą i wyplenić u siebie wszy-

się do Brukseli z propozycją rozel!rania · zwykle ciekawie, ze względu na fakt, że stkie gorszące objawy życia klubowc-
tam 2-ch meczów hokejowych. Wyjazd MhłrlO§łWa łtarcerslrle ~ ha'"enle zwycięsca wysuni~ się na drugie miejsce ~o" . 
drużyny polskiej nastąpiłby w począł· Zostały rozegrane mistrzostwa w w tabeli. · 1 
kach grudnia. Jedna z drużyn bruksel hazenie hufców żeńskich okręgu łódz- ~ Niepewne SI\ natomiast losy meczu 
skich wyraziła już zgodę na propozycję kiej!o. l Turyści-Hakoah przewidywanego na [lJ 
polaków. Gdyby się znalazł drugi klub . Mistrzostwo zdobyła drużyna Jl-ga, niedzielę. Hakoah stara się o przełoże-
~ówczas wyjazd doszedłby do skutku. l bijąc w finale Ul-cią w stosunku 6:4. 1 nie tego spotkania na termin późniejszy. I 1~o~Jłei ini ~. ~J.1 
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RZADKA PRZY.TAŻ~ • . 

Pani Pimpszłokowska jest zdenerwowana. 
Już północ bije, a pan Zenon nie zamierza opu· 
ścić pokoju jej córki. Kilka razy podchodziła do 
drzwi. Nasłuchiwała, Nic. Cisza. Djabli wie· 
dzę co oni tam robię tak późno!„. 

Pani Pimpsztokowska jest strasznie zdener· : 
wowana.„ Wreszcie przywołuje służęcłł f po-1 
wiada do nh~j: 

- Marysiu, powiedz, że fuż fest p6ź110 I :te 
czas już zakończyć tę wizytę!„. 

Marysia, chcąc to wszystko wyrazić feknaf· 
grzeczniej, wchodzi do pokoju i zwraca się do 
młodej pary: 

- Przepraszam, ale pani kazała powiedzieć. 
że już najwyższy czas, żebyście państwo poszli 
..)) łóżka.„ 

'. .·.~ 
~ W Warszawie spotyka się dwucb lwowian. 
!l?le widzieli się oddawna. 

Przeto pierwszy lwowianin wykrzyknął: 
- Ta JoJ, ta ty tu?.„ 
- Ta Ja tu„. - odpowiada drugi lwowianin. 

.. Na to ktoś· z boku szepcze do swego są· 
stada: 
· - Patrz pan, nie wiedziałem, :te mam)'. w I 
Warszawie Japończyków.„ „„ 

; l * J 

· Pan Zdzisław udał się do wróżki. Staruszka 
rozłożyła karty, pokiwała głową I oświadczyła: 

- Powinien się pan strzec" feralne) liczby.„ · 
- Trzynastki?„. j 
- Tak... To znaczy sędziego I dwunastu 

przysięgłych.„ „. ·•I 
Pękalski zachorował na ślepą kiszkę. We-

zwany chirurg stwierdził konieczność natycb· 
miastowe) operac)I. Pękalski oponuje: 

- Wolę umrzeć, niż dać się operować! 
- Ależ, drogi panie - powiada łagodnie le· 

karz - przecie Jedno z drugiem można dosko· ł 
nale pogodzić„. -

•• •· 
Herbatka u pani profesorowef. 
- Czy pani profesorowa znalazła fuż od· 

powiednię służącą?.„ - pyta jedna z pań. _ 
Miała pani podać ogłoszenie do gazety?.„ 

- Owszem,„ Ale nie zgło~~ się ani Jedna 
służęca,„ 

- Czy to możliwe? ..• Dlaczego?„. 
- Bo niech pani sobie wyobrazi, że mój 

mąż w roztargnieniu i>odał ol!łoszenie w fęzvku 
duńskim ... 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Mając !at czterClzieści musiał pójść 
do więzienia.„ 

Był szolerem i przejechał szesnast•)· 
letma dziewczynkę. • 

Spokojny, sympatyczny, zdolny kie· 
rowca. Chlebodawca bardzo go chwalił. 
Ale żadne świadectwa nie pomo~ły .. 

Jak się to stało, sam nie wiedział. 
Jechał z niezbyt wielką szybkością uli· 
cą i w pewnej odległości przywołała go 
skinieniem ręki jakaś niewiasta. Skiero· 
wał na nią całą uwagę i w tej samej chwi 
li ciarki przebiegły mu po plecach. 

Rozległ się krzyk. 
Zatrzymała auto, odwrócił się i ujrzał 

tłum ludzi, pochylonych nad jakąś dziew 
czynką, którą przejechał. 

Czy to była jego wina? 
- Czy dał pan sygnał? - pytał sę· 

dzia. 
Musiał zaprzeczyć. Jezdnia była wol 

na. 
Zeznania świadków były częściowo 

po jego stronie, częściowo przeciwko 
niemu. 

- Sama wpadła pod auto - mówili 
jedni. 

Inni twierdzili jednak, że przy pew­
nej uwadze szofera można było uniknąć 
nieszczęścia. 

· Szofer zastanawiał się„. Może winna 
jest owa dama, która z.awołała go ski· 
nieniem ręki? Ale tego nie powinien mó 

Wielkie manewry, podejmowane każde go roku iwe wszystkich państwach 
wskazują fż przyszła wojna bedlzie wo jną techniczną. Dowodem - powyżs·z~ 
zdJęC'fe, przedstawiające ira2ment man ewrów armil amerykańskie}. Piechota 

posuwa sfe naprzód pod ostaną C'Zołgów. 

Nnwe roboty wykopaliskowe w Rz mle. 

W Io11dyrisldm ogrodzie zool01?kznym 
ujrzeć można pOwYższy obrazek: ma· 
leńki niedźwiadek z, przyjemnością jet• 

dzi na grzbłede w1elkfej!o żółwia. 

MODNA FRYZURA KOBIECA'. 

Tegoroczna Miss France w naimodnłef­
szeJ fryzurze. Fryzurę te W11t'Owadzila 
Jakoby księżna Marina ireclca, narze-

czona ks. Jerze20. 

1dlllll i11l llllllllllllii11lmlllllllllllillilllilitlllfllllllllllllllllllllllllllllllllll 

W Rzymie rozpoczęto nowe roboty pr zy odkopywanł'U mauzoleum cezara 1llll!lllll l!llHll!Pllll1HlllllllllllrrOU!lmnnnmnnlllllllll!!llllllllTilfllll!I 
Augustusa. Roboty te zainausmrował Mussolłni pracując pół god!ZJ11y kilofem. 

wić. On był winien i ta dama. · Ale jej 
nikt nie może pociągnąć do odpowie· 
dzialności sądowej. 

A może dziewczyna była winna? 
Sędzia rozstrzygnął tę sprawę. 
Dwa lata więzienia„. 
Ofiara na szczęście nie straciła ży· 

cia. Leżała w szpitalu ze złamaną nogą i 
ręką. Inne rany były mniej poważne. 
· Istniała jednak możliwość, że będzie 

utykała„. 
Myślał często o niej. Czasem niena· 

widził. Wszak była przyczyną jego nie· 
zczęścia. Ciągle na . nowo przeżywał 

ten straszny moment: krzyk i tłum lu· 
dzi nachylonych nad jezdnią. 

A potem polubił tę dziewczynę. Nie 
miał nikogo bliskiego. Był sam nietylko 
w ce'li · więziennej, lecz na. całym świe· 
cie. Był ciekaw, jak · się czuie jego ofia· 
ra. Czy zostanie kaleką. Ta myśl go 
przerażała„. · 

Po długich staraniach otrzymał adres 
od naczelnika więzienia. 

Napisał.„ 
- Droga panienko! Dowiedziałem 

się, że leży pani jeszcze -w szpitalu. Nie· 
zna c~yba panienka niżej ·' podpisanego 
nazwiska„ Jestem szoferem, który prze· 
jechał panienkę. Czy pani będźie jeszcze 
dalej czytała ten list? Proszę , mi wierzyć 
jednak, że bardzo żałuję. Chciałbym ja­
koś ·naprawić zło„. Postaram się być za 

. . 
wsze dobry. Napewno wkrótce panienka f - Dz.łś byłam · w ogrodzie - pjsała 
wstanie i będzie .znów biegała. Tak bym · znów po paru dniach - Kuleję nieznacz 
chciał panienkę poznać. Może mnie pa· nie. Lekarz mówi, że to iuż nie przej· 
ni ?dwiedzi? Tu w więzieniu jest stra· dzie. Ale ja się nie martwię. Gdy tylko 
szn1e smutno.„ lgnocy Gopp. . będę mogła przyjdę do pana„. · . 
. W szpitalu, ':'I ktqrym .. .le~ała Zosill I pewnego d~ia oznajmiono mu, że 

hst. wywołał ~telką sensac1ę. Wszyscy ktoś do niego przyszedł. . · 
byh .wzruszeni. . Była to Zosia„. 

Siostra A?na .~us1a!a ~o. naw~t prz.e Przyszła naprawdę„. Ignacy był zdu• 
czytać w. sąs~edm~1 salt. Zos1a lezała ct· miony. Myślał iż ujrzy młodą dziewczyn· 
cho .w łóz~u 1 m.ysl~ła o ~zoferze. Post.a: kę, dziecko ... A to już była kobieta. Wy 
nowił~ don nap1sac. Moze go wcześn1e1 dawała mu się tchnieniem wiosny„. · 
zwolnią. p .. ·, · . . 

List. brzmiał następująco: _ · , 0 i;irz~zwycięzentl,1 p1e;wsz.e1 m.e~· 
. . , . . miałośct zaczęła mu opow1adac o szp1-

. Drogi pame Gopp. ~ans~1 hst otrzy· talu, o tern, że te osiem miesięcy · prze· 
~ała~. Bardzo pa.nu d~1~k.u1ę. ~?ro.mme leciały bardzo prędko pytała go o życie 
się ucieszyłam. Jest mi JUZ lep1e1 1 gdy za murami więziennemi„. 
będę zdrowa odwiedzę pana. Mam wra p · ł k · ż · · b ł t · · p k . rzymos a mu wiaty. Patrz<ił ·na 
t emi: :e Y al 1c m~1a Wt?a.. ~ az p~n nią w milczeniu i od czasu do czasu uś· 

t
en 1s nacze !11 .owi . w1ęz1~n~a: mo?:

1
e miechał się. . 

o panu pomoze 1 pana wczesme1 zwo • Przy h dz'ł · ś · · Lekk-0 " w·· • d • d • C O 1 a coraz czę ClCJ. 
nią. owczas pan mrue o wte ~i, praw kulała al b ł śl' da? . , e y a 1czna. . . 

Tu w szpitalu jest smutno i ia' mu~zę Zapr~yja~nili się har~z?. Umiała. wi0 
leżeć bardzo spokojnie. Siostra Annl'l l~ opowia?ac, on przy me1 stawał się ta 
posyła oanu ukłony. I wszyscy w tej ki szcz~śl~wy. , , . , 
sali . Wcale się' na pana nie itniewam. Z mec1erphwośc~ą ocz.~luwal dn:a, 
Czy napisze pan jeszcze? g?y wolno mu hęd:z:1e opuście mury wt~· 

List ten był jedyną jasną gwiazdą na ztenne. . . 
ciemnym firmamencie życia więźnia. W pew;ie słoneczn~ po~~dme, , o· 

Takich gwiazd było potem więcej. tworzyły się . wrot~ .. Z~s1a uśro1echn1ętn 
- Wkórtce otr.zymał bowiem· następu· czekała na mego na ulicy. 

jący list: · . - Kocham . cię 7 szep,nął jej czule-
Kochany panie Goppl Dziś podnios· Chcę byś była zawsze przy mnie. 

łam się z łóżka i trochę ~tyłam: Ale' czu . Po dwuch miesiącach odbył się ich 
ię się dobrze i wkrótce odwiedzę pana. ślub. 
Moc ukłonów. Zosia. D. 
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